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W A R S Z A W A . N a p o siedzen iu se jm o ­

w ej k o m isji b u d że to w ej p . p rezes rad y m i­

n istró w  g en . S ław o j - S k ład k o w sk i w y g ło ­

sił n astęp u jące p rzem ó w ien ie , z k tó reg o  

cy tu jem y n ajw ażn ie jsze u stęp y :

N asam p rzó d  P . P rem ier u d zie lił d o sad ­

n ej o d p o w ied z i n a lam en tac je p o sła M in c-  

b erg a, a n aza ju trz p o sła S o m m erste in a  

C o d z ie n n ie  o d m a w ia m  se tk o m  lu d z i, k tó ­

r z y c h c ą  d o s ta ć s ię d o P o lsk i. O d m a w ia n i  

ż y d o m  z A u str ii , N ie m ie c , C z e c h o -S ło w a -  

c j i.

S e tk i lu d z i u s iłu je w sz y s tk im i d r o g a ­

m i d o s ta ć s ię d o P o lsk i, g d z ie —  w e d łu g  

p a n a  —  je s t ta k  ź le .

Jeże li p y tam , d laczeg o ch cą się d o stać  

o d p o w iad a : N iech p an  n as w p u śc i n a d w a, 

trzy ty g o d n ie . M y ch cem y ty lko w  te j af  

m o sfe r z e p o lsk ie j o d p o c z ą ć , o d e tc h n ą ć i 

p ó ź n ie j w y je d z ie m y  d o  A fr y k i, c z y  d o  B r a  

z y lii , c z y g d z ie p a n d ic e . C i lu d z ie ch cą  

d w a, trzy ty g o dn ie p o b y ć w  te j a tm o sferze  

p o rząd k u , g d zie n ic im  n ie  g ro z i. C h cą o d ­

p o cząć i p o tem  w y jech ać . T o  są fak ty . S et­

k o m  lu d z i o d m aw iam , b o n ie m o g ę p o zw o  

lić . A  jeże li c i lu d z ie b ied ni d ążą d o P o lsk i, 

ja k  d o  M e k k i b y  c h o ć  p a r ę ty g o d n i w  n ie j  

p r ze b y ć , to d laczeg o p an  o ty m  n ie m ó w i, 

d laczeg o p an św iad o m ie m ó w i co in n eg o ?

A le p an o w ie p o sło w ie ży d o w scy p ro ­

w ad zą p o lity k ę o d d aw n a . K ied y śc ie g ło ­

so w ali sw ego czasu p rzec iw  b u d że to w i, to  

w am  p o w ied z ia łem p ry w atn ie: Jak o szef  

rząd u m o g ę b y ć z teg o zad o w o lo n y , a le  

jak o cz ło w iek n ad ty m  b o le ję , iż tak te  

rzeczy sk ażac ie . D ziś m o g ę p o w ied z ieć je -  

le ż e li p a n m ó w i, ż e w  P o lsc e je s t ż y d o m  

ź le , to  m y z  p u n k tu  w id z en ia m o d y m ię ­

d z y n a r o d o w e j m o g lib y śm y s ię z te g o c ie ­

sz y ć , g d y b y śm y  b y li lu d ź m i, k tó r z y  u le g a ­

ją m o d z ie . Z d ru gie j stro n y w iad o m ą jes t 

rzeczą , że sfe ry m ięd zy n aro d o w e n ajb ar ­

d zie j in te resu ją się za ła tw ien iem  sp raw y  

ży d o w sk ie j w łaśn ie w ty ch k ra jach , g d zie  

ż y d o m  je s t n a jg o r z e j . U w a ż a ją c , ż e  sp ra w a  

ż y d o w sk a m u si b y ć z a ła tw io n a w sp ó ln y m  

w y s iłk ie m  n a g r u n c ie m ię d zy n a r o d o w y m , 

n ie c h c e m y z w r a c a ć u w a g i n a d o n io s ło ść  

r o z w ią z a n ia p r o b le m u  ż y d o w sk ie g o w  P o l  

se e d r o g ą  k r z y w d y i g w a łtu . N a w e t w  te j  

k w estii P o lsk ę stać n a p o rząd n ą u czc iw ą  

p o lity k ę w o b ec w szy stk ich o b y w ate li.

N iech p an o w ie jed nak  z n aszeg o p o ­

rząd k o w an ia sp raw y ży d o w sk ie j n ie ro b ią  

rzeczy , k tó re b y ły b y sk ie ro w an e p rzec iw  

k o m u k o lw ie k . N ie c h p a n o w ie r a c z e j d ą ­

ż ą  d o  w sp ó ln e g o  r o z w ią z a n ia  sp r a w y , a le ­

p ie j n a ty m  w y jd ą . P an ie k o leg o , p ań sk a  

m o w a n ie b y ła p ań sk a , P ań sk a d zis ie jsza  

m o w a b y ła szk o d liw a .

Ż Y D Z I C H Ę T N IE  W R A C A J Ą  

D O  P O L S K I....

P an G ry n b au m  w ró cił p o p aru la tach  

d o P o lsk i i b y ł n a ty le u p rze jm y , że zech -  

c ia ł m n ie o d w ied z ić . P rzy ją łem  g o i p a ­

trzę : p o se ł G ry n b au m , czy n ie p o seł G ry n ­

b au m ? D aw n ie j zaw sze b y ł z iry to w an y  

zaw sze tw arz jeg o b y ła p o d n ieco n a , g d y  

p rzem aw ia ł w S ejm ie . T eraz w ch o d zi d o  

m n ie m ło d y cz ło w iek , o d św ieżo n y , p ełen  

an im u szu , p o w ró c ił jak b y o w ian y p o d m u ­

ch em  p o łu d n io w y ch  m ó rz , u śm iech n ię ty  d o  

b ro tliw ie . P o w iad am  jak św ietn ie p an w y ­

g ląd a , n ic n ie m a w  p an u  z teg o cz ło w iek a  

k tó ry m ó w ił o ro zp aczy sw o jeg o n aro d u .  

E ch , p an ie , p o w iad a , jak  się  w y jed z ie z P o l 

sk i i zo b aczy jak tam  jest, to się p o ty m  

w r a c a  z o c h o tą .

T ak jest p an ie k o leg o S o m m erste in . Ja  

też się p o w o ła łem  n a trad y c ję , n a b y ­

łeg o n aszeg o k o leg ę.
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Ż e k o leg a G ry n b au m  m iał rac ję , to  

p rzy to czę p an o m  ch o ćb y ten sam w łaśn ie  

Z b ąszyń , jes t n ap ew n o  d u żo p o ez ji w  p ań ­

sk im  w y rażen iu , że to jest „m iasto b ez  

w y jśc ia ” (p . S o m m erste in : to n ie m o je  

sło w a, p an ie p rem ierze). A le p an je p o ­

d ch w y cił i u m ie ję tn ie się n a n ie p o w o ła ł. 

P an ie k o leg o p rzec ież w  ty m  „m ieśc ie b ez  

w y jśc ia 1’4 zo sta ła ju ż p o ło w a ty lko ty ch ,  

k tó rzy b y li w ty m  o b o zie u ch o dźcó w  (p . 

S o m m erstein p rzery w a). Ja p o siad an i cy ­

fry , n iech p an k o leg a w ierzy , że tak jest. 

Jak się zach o w ał rząd p o lsk i w o b ec te j 

„p lam y 4 4 , o k tó re j p an m ó w ił, że m am  ją  

n a sw o im  su m ien iu ?  T eg o sam eg o d n ia jak  

c i n iezczęsn i lu d z ie zo stali tam  p rzy p ęd zę  

n i, p o leco n o sta ro śc ie , ażeby się za ją ł te -  

m i b ied ak am i. O n się n im i za jął, d ał jeść , 

i u m ieśc ił ich  p o d  d ach em . N ato m iast m im o , 

że są zak azan e w szelk ieg o ro d za ju  zb ió rk i 

w  ty m  o k resie , b o jes t p o m o c z im o w a, d a ­

liśm y p o zw o len ie n a zb ió rk ę o g ó ln o - ży ­

d o w sk iem u k o m ite to w i p o m o cy ty m  u cie ­

k in ie ro m . W ięc n ie jes t to m iasto b ez w y j 

śc ia , n azw ałb ym  je m iastem so lid arn o śc i, 

m iastem m iło sie rd z ia i p o m o cy . P o ło w a

lu d z i z teg o o b o zu ju ż w y szła, a d ru g a p o ­

ło w a w y jd z ie .

W ięc b łag am  p an a k o leg ę o o tu chę ,  

w ięce j w spó łp racy a lep iej p an o w ie n a  

ty m  w y jd ą , n iż b iad o ląc . P an  k o leg a G ry n -  

b au m  n iech n am  b ęd z ie św ieczn ik iem .

T a r a g o n a  z d o b y ta
B IL B A O . W czo ra j o g o d z . 1 2 ,3 0 w  

p o łu d n ic, 5 d y w iz ja  n aw arsk a  p o d  d o ­
w ó d ztw em  g en era ła l ab a tis ta  S an ch ez  

w k ro czy ła la rag o n y .
In n e o d d zia ły zn a jd ow ały się w  

ty m  czasie w o d leg ło śc i 1 0 k m n a  
w sch ó d  o d  m iasta n a w y b rzeżu  i p rze ­
k ro czy ły  rzek ę  G ay a  p o d  T am arit, w y ­
p iera jąc n iep rzy jac ie la w k ierun k u  

w sch o d n im .
A rm ia m aro k ań sk a m aszeru je n a ­

p rzó d p o d R eu s.

W y n ik i  w y b o r ó w  d o  sa m o r z ą d u  w ie jsk ie g o  

u ja w n ia ją  z d r o w ą  m y ś l n u r tu ją c ą  

sp o łe c z eń s tw o  p o lsk ie n a  w si
W  k o ń cu g ru d n ia o d b y ły się w y b o ry  

d o rad g ro m ad zk ich w p o w iec ie zd o łb u -  

n o w sk im , b rasław sk im , z iśn ień sk im , sar-  

n eń sk im , łu ck im , p o staw sk im i B rześc iu  

n ad B u g iem .

W y n ik i w y b o rów ty ch p rzed staw ia ją 

się n astęp u jąco :

W  p o w iec ie zd o łb u n o w sk im  o d b y ły się  

w y b o ry w 1 01 g ro m ad ach , p rzy czy m  w y ­

b ran o  2 7 8 5  rad n y ch .

L isty  g o sp o d a r cz e  O . Z . N . i in n y c h  u -  

g r u p o w a ń  g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a r a k te r z e a p o lity c z n y m , u z y sk a ły 1 .6 8 7  

m a n d a tó w .

S tr. N aro d o w e  —  8 m an d ató w ; S tr. L u ­

d o w e —  n ie u zy sk a ło m an d atu ; P . P . S . 

—  n ie u zy sk a ło m o n datu ; in n i i m n ie jszo ­

śc i n aro d o w e —  1 .0 9 0 m an d ató w .

J Z am eczek m y śliw sk i P an a P rezy d en ta R . P . w Jaw orzy n ie .

Gzy kościół anglikański
połączy się z rzym. katolickim?

B E R L IN . W zw iązk u z w izy tą  

C h am b erla in a i H alifax a u P ap ieża  
k o resp o n d en t rzy m sk i „D eu tsch e A ll- 
g em ein e Z eitu n g“ w sp o m in a o d ąże ­

n iach  d o  zb liżen ia m ięd zy W aty k an em  
a W . B ry tan ią i p isze , że d ążen ia te ze  

s tro n y W aty k an u o d p o w iad a ją p ew ­
n y m  ten d en cjo m  w  K o ście le an g lik ań -

sk im . w y stęp u jący m  za  u n ią z K o ścio ­

łem  rzy m sk o - k ato lick im ?
K o resp o n d en t u w aża za d o ść c ie ­

k aw y  fak t, że lo rd  H alifax  jes t sy n em  
b ry ty jsk ieg o m ęża stan u , k tó ry sw e  

zad an ie  w id zia ł w  p o g o d zen iu  o b u  K o ­
śc io łó w , p o w ierza jąc, jak  k rąży  w ersja  

m isję  tę  sw em u  sy n o w i.

Śmierć sławnego kompozytora
B E R L IN . Z m arł tu p rzeży w szy la t 7 0 . w ied eńsk iego , E d w ard a S trau ssa i sio - 

sły nn y k o m p o zy to r i d y ry g en t Jo h an n ] strzen iec „k ró la w alca '4 Jo h an n a S trau ssa .  

S trau ss . B y ł o n  sy n em  n ad w o rn eg o  m u zyk a

W  p o w iecie b rasław sk im  o d b y ły się w y  

b o ry w  1 9 0 g ro m adach , p rzy czy m  w y b ra ­

n o 3 .1 0 2 rad n y ch .

L isty  g o sp o d a r c z e O . Z . N . i in n y c h  u -  

g r u p o w a ć g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a ra k te rz e a p o ity c z n y m , u z y sk a ły 2 .4 0 3  

m a n d a ty . _ _ _ _

S tr. N aro d o w e —  8 m an d ató w ; S tr. 

L u d o w e —  1 0 m an d ató w ; P . P . S . —  n ie  

u zy ska ło m an d atów ; in n i i m n iejszo śc i n a ­

ro d o w e —  6 8 1 m an d ató w .

W  p o w iec ie d ziśn ień sk im  o d b y ły się  

w y b o ry w  2 0 6 g ro m ad ach , p rzy czy m  w y ­

b ran o 5 .5 6 6 rad n y ch .

L isty  g o sp o d a r c z e O . Z . N . i in n y c h  u -  

g r u p o w a ń  g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a r a k te rz e a p o lity c z n y m , u z y sk a ły 3 .7 8 5  

m a n d a tó w .

S tr. N aro d o w e  n ie u zy sk a ło m an d ató w ;  

S tr. L u d o w e —  2 9 m an d ató w ; P . P . S . —  

n ie u zy sk a ło m an d ató w ; in n i i m n ie jszo ś­

c i n aro d o w e —  1 7 5 2 m an d aty .

W  p o w iecie sarn eń sk im  o d b y ły się w y ­

b o ry w 1 5 4 g ro m ad ach , p rzy czy m w y ­

b ran o 4 .7 9 2 rad n y ch .

L is ty  g o sp o d a r cz e  O . Z . N . i in n y c h  u -  

g r u p o w a ń  g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a r a k te r z e a p o lity c z n y m , u z y sk a ły 2 .7 0 9  

m a n d a tó w .

S tr. N aro d o w e —  4 m an d aty ; S tr L u ­

d o w e 7 m an d ató w ; P . P . S . —  n ie u zy sk a ­

ło m an d ató w ; in n i i m n ie jszośc i n aro d o ­

w e —  2 .0 7 2 m an d aty .

W  p o w iec ie łu ck im  o d b y ły się w y b o ry  

w 3 9 5 g ro m ad ach , p rzy czy m w y b ran o  

5 .6 6 1 rad n y ch .

L is ty  g o sp o d a rc z e O . Z . N . i iń n y c h  u -  

g r u p o w a ń  g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a r a k ter z e a p o lity c z n y m , u z y sk a ły 2 .1 1 6  

m a n d a tó w .

In n i i m n ie jszo śc i n aro d o w e —  3 .5 4 5  

m an d ató w .

W  p o w iec ie p o staw sk im  o d b y ły się w y  

b o ry w  1 5 3 g ro m ad ach , p rzy czy m  w y b ra  

n a 2 .6 3 5 rad n y ch .

L is ty  g o sp o d a rc z e O . Z . N . i in n y c h  u -  

g r u p o w a ć  g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a r a k te r z e a p o lity c z n y m , u z y sk a ły 2 .2 4 7  

m a n d a tó w .

S tr. N aro d o w e —  1 5 m an d ató w ; S tr. 

L u d ow e —  n ie u zy sk a ło m an d ató w ; P . P . 

S . n ie u zy sk a ło m an d ató w ; in n i i m n ie j­

szośc i n aro d ow e —  3 7 3 m an d aty .

W  p o w iec ie B rześc iu n . B u g iem  o d b y ły  

się w y b o ry w  3 3 8 g ro m ad ach , p rzy czy m  

w y b ran o 8 .2 2 6 rad n y ch .

L isty  g o sp o d a r c z e O . Z . N . i in n y c h  u -  

g r u p o w a ć g o sp o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o  

c h a ra k te rz e a p o lity cz n y m , u z y sk a ły 4 .5 6 5  

n a n d a tó w .

S tr. N aro d o w e —  n ie u zy ska ło m an ­

d ató w ; S tr L u d ow e —  n ie u zy sk a ło m an ­

d ató w ; in n i i m n ie jszo śc i n aro d o w e —  

3 6 6 1 m an d ató w .



Str. 2 „G Ł O Su

W każdej szkole rolniczej w Polsce

stypendia Państwowego l^anku Roln.RQPONMLKJIHGFEDCBA

D o w iad u jem y s ię , żc P ań stw o w y B an k  

R o ln y p rzy s iq p it d o ro zd z ia łu k w o ty O U  

ty s ięcy z io ty cli, p rzezn aczo n e j ze sro u K o w  

w łasn y ch n a s ty p en d ia d la u czn ió w w si 

p o lsk ie j w b ieżący m  ro k u szk o ln y m .

M y si ty ch s ty p en d ió w w iąze s ię z ino -  

m en iem o d sło n ięc ia p o p iers ia M arszalk a  

r iisu d sk ieg o w sa li k o n te ren cy jn e j b an ­

k u . W ład ze P an slw o w e b an k u ito lneg o  

w y sz ły z za ło żen ia , ze h o łd p am ięci M ar­

sza łk a Jo ze ia P iłsu d sk ieg o z ło żo n y je s t 

g o d n ie , g d y o p a rty  je s t o trw a ły i k o n k re t 

n y czy n , w o b ec teg o p o stan o w iły , ro zp o ­

czy n ając o d ro k u 1 9 3 6 , p rzezn aczać ro k  

ro czn ie  z fu n d uszó w  B an k u  6 0 .0 0 0  z ło ty ch , 

k tó re b y ły b y ro zd zie lan e n a s ty p en d ia  

w śró d  n iższy ch i śred n ich  szk ó ł ro ln iczy ch  

o raz u n iw ersy te tó w  w ie jsk ich w ten sp o ­

só b , ab y w k ażd y m  z ty ch o środ k ó w  o św ia  

ty b y ło p rzy n a jm n ie j jedn o . S ty p en d ia z  

reg u ły  p rzy zn aw an e  są u czn io m , p o ch o d zą ­

cy m  z d ro b ny ch g o p o d a rs tw ro ln y ch lu b  

z b ezro ln y ch ro d z in w iejsk ich , k tó rzy za ­

m ierza ją p o u k o ń czen iu szk o ły , p o św ięc ić  

s ię p racy n a ro li lu b w in s ty tu c jach z ro l­

n ic tw em  zw iązan y ch . P ie rw szeń s tw o p rzy  

u zysk an iu s ty p en d ió w  m ają u czn io w ie , p o  

ch o d zący z g o sp o d a rs tw , p o w sta ły ch z p a r  

celac ji B an k u lu b z g o sp o d a rs tw  k red y to ­

w y ch p rzez B an k .

W y so k o ść p rzy zn aw an y ch s ty p en d ió w ’ 

w y n o si o d 0 ,5 d o 7 ,4 o p ła t p o n o szo n y ch  

p rzez u czn ió w za n au k ę i u trzy m an ie w  

szk o le i w ah a s ię w g ran icach o d 8 0 d o  

3 0 0 z ło ty ch . C elem  tw o rzen ia fu n d u szó w  

s ty p en d ia ln y ch p rzy szk o łach ro ln iczy ch  

lu b p o w ięk szen ia fu n d u szó w ju ż is tn ie ją ­

cy ch , P ań stw o w y B an k R o ln y zo b o w iązu ­

je sw y ch s ty p en d y stó w  d o zw ró cen ia szk o ­

le , w k tó re j u czeń s ię u czy ł, 2 5 p ro cen t 

p o b ran y ch p rzez s ieb ie su m ty tu łem  s ty ­

p en d iu m . S ty p en d y sta p ro p o n u je sam  te r ­

m in y ra ta ln e j sp ła ty , b ęd ąc o g ran iczo n y m  

jed y n ie ty m , że o k res  sp ła ty  n ie m o że p rze ­

k ro czy ć la t p ięc iu o d ch w ili u k o ń czen ia  

szk o ły .

Posiedzenie bilansowe 
Rady Zawiadowczej P. K. O.

W  d n iu 1 3 h m . o d b y ło s ię p o sied zen ie  

R ady  Z u w id o w czej P . K . O ., k tó ra p o w y ­

s łu ch an iu sp raw o zd an ia K o m isji R ew izy j­

n e j, za tw ie rd z iła b ilan s P . K . O . za ro k  

1 9 3 8 , zam y k a jący s ię czy s ty m  zy sk iem  z ł 

6 .1 3 3 .8 6 1 ,7 2 .

W k ład y w zro s ły w c iąg u ro k u u b ieg łe -

Przyjazd prezesa Polskiej Izby Handl, 

w Mandżukuo do Gdyni
Izb a P rzem y sło w o - H an d lo w a w G d y ­

n i k o m u n iku je , że w  p o ło w ie s ty czn ia b r. 

p rzy b y w a d o p o lsk i P rezes P o lsk ie j Izb y  

H an d lo w ej w  H arb in ie p . W ik to r R ad w an , 

w ce lu o d b y cia k o n fe ren c ji z w ład zam i  

i czy n n ik am i g o sp o d a rczy m i o d n o śn ie m o ­

ż liw o śc i zac ie śn ien ia s to su n k ó w h an d lo ­

w y ch p o lsk o - m an d żu rsk ich .

W  czo zs ie sw eg o p o b y tu w  P o lsce P an  

P rezes R ad w an p rzy b łęd z ie m . in . tak że  

d o G d y n i, co d a m o żn o ść za in te re so w a ­

n y m  czyn n ik om  g o sp o d a rczy m  n aw iązan ia

Kredyty budowlane w roku 1939 

tylko na małe mieszkania
W  k ro tce u sta lo n a zo s tan ie w y so k o ść  

rząd o w y ch k red y tó w b u d o w lan y ch d la  

m iast n a ro k 1 9 3 9 . O d te j ch w ili m iejsk ie  

k o m ite ty ro zb u d o w y b ęd ą m o g ły n ad sy łać  

g o o z ł 5 9 .3 4 8 .6 2 9 ,5 9 o siąg ając n a d z ień  

3 1 g ru d n ia u b . ro k u o g ó ln ą su m ę z ło ty ch  

1 .0 9 3 .9 7 8 .8 3 1 ,5 6 . K siążeczk i o szczęd n o ś­

c iow e w zro s ły w c iąg u ro k u sp raw o zd aw ­

czego o 4 8 9 .6 6 7 sz tu k  d o 3 .4 0 6 .0 0 3  sz tu k .  

O g ó ln y o b ró t w y n ió s ł 3 9 .8 2 2 .3 1 7 .7 9 1 ,1 5  

z ło ty ch .

b ezp o śred n ieg o z n im  k o n tak tu i zo rien ­

to w an ia s ię w m o żliw o ściach ro zw in ięc ia  

w sp ó łp racy h an d lo w ej p o lsk o - m an d żu r ­

sk ie j.

W sprawie regulowania należności

finansowych wobec Niemiec 
z tytułów pozatowarowych

d o B an k u G o sp o d a rstw a K ra jo w eg o i jeg o  

w ięK szy cn o u u z ia lo w  w n io sk i o p rzy zn an ie  

k redy tó w  n a b u d o w ę n o w y ch d u u iu w  m ie  

szK ain y cn , rem o n ty s tary ch itp .

L o g o in e j k w o ty 4 0 m ilo n o w z ło ty ch , 

p rzezn aczo n e j n a ak cję p o p ie ran ia b u d o w ­

n ic tw a , w ro k u  ro su o trzy m a:

Fowszechne budownictwo mieszkanio­

we iib mun. złotych, budownictwo robotni­

cze 12 mun. złotych, budownictwo wiej­

skie 0,5 nnin. ziotych, budownictwo gara­

ży 2 nnin. złotych, akcja terenowa i spo­

rządzenie planów zabudowy miast 2,5 mi­

liona złotych.

L k red y tó w  p rzezn aczo n y ch  n a b u d o w ­

n ictw o p o w szech n e zasad n iczo k o rzy s tać  

b ęd zie ty lk o m o g ło b u d o w n ic tw o d o m ó w  

p o siad a jących m ieszk an ia n ie w ięk sze jak  

3 p o k o je z k u ch n ią o g ó ln e j p o w ie rzch n i  

8 0 m k w ad ra to w y ch .

M a rem o n ty  •s ta ry ch d o m ów , p rzeb u d o  

w ę m ieszk ań d u żych n a n in ie jsze o raz n a  

in s ta lac je w o d o ciąg o w e k an a lizacy jne w  

d u ży ch  d o m ach o m ały ch  m ieszk an iach  w y  

so k o ść k red y tó w ’ d o ch o d ziś b ęd z ie m o g ła  

d o 7 5 p ro cen t k o sz to ry su .

A k c ję p o p ie ran ia  b u d o w n ic tw a  m ieszk a  

n io w eg o w 1 9 3 9 ro k u cech o w ać w ięc b ę ­

d z ie u p rzy w ile jo w an ie b u d o w n ic tw a m a ­

ły ch m ieszk ań . D u ży  n acisk  p o ło żo n o ró w ­

n ież n a szy b k ie u ruch o m ien ie k red y tów . Z  

w czesn ą ju k  w io sn ą zas ilać  o n e zaczn ą  p ry  

w ’a tn y ru ch b u d o w lan y w szereg u m iast 

i m iasteczk ach .

Panorama Dżibutti.

Izba Przemysłowo - Handlowe w Gdy­
ni na podstawie okólnika Rady Handlu 

Zagranicznego komunikuje co następuje:
W ostatnich czasach mnożą się wnio­

ski, składane bądź do Komisji Rządowej 

Kontroli Obrotu Towarowego Polsko - 
Niemieckiego, bądź do Polskiego Instytu 

tu Rozrachunkowego w sprawie pokrywa­
nia należności do Niemiec z tytułów poza­
towarowych, jak np. z tytułu spadków, 
działów rodzinnych, posagów, czynszów 

dzierżawnych itd. za pomocą wywozu do 

i Niemiec towarów. W związku z powyż- 
I szym Komisja Rządowa, po porozumieniu 

' z Komisją Dewizową wyjaśnia, iż wnioski 
tego rodzaju są już obecnie i będą w

Pogrzeb zamordowanego listonosza
G R U D Z IĄ D Z . W  so b o tę o d b y ł s ię  

p o g rzeb w p rzy g ran iczn e j w io sce W ie lk i 

W ełcz p o d G ru d z iąd zem sk ry to b ó jczo  za ­

m o rd o w an eg o lis to n o sza w ie jsk ieg o , 2 2 -  

le tn ieg o T ad eu sza H en clik a .

P o g rzeb o d b y ł s ię n a k o sz t p ań stw a . 

O sta tn ią p rzy s ług ę trag iczn ie zam rlem u li­

s to n o szo w i o d d a li tłu m n ie p raco w n icy  

przyszłości załatwione z reguły odmownie 

— zanaczając, że eksport do Niemiec od­
bywać się może jedynie w romach rozra- 
ebiinku towarowego polsko - niemieckie­
go. Jednocześnie Komisja Rządowa pod- 

! kreślą, że w myśl okólnika Komisji Dewi­
zowej nr 35 regulowanie wszelkich należ­
ności pozatowarowych z Polski do Nie­
miec może się odbywać w drodze przeka­
zu tych należności przez Bank Polski.

Komunikując o powyższym, Komisja 

Rzędowa prosi o odpowiednie instruowa­
nie petentów oraz o nienadsylanie wnios- 

sów o wywóz do Niemiec towarów jako 
spłaty zobowiązań pozatowarowych.

p o cz to w o - te lek o m u n ik acy jn i z G ru d z ią ­

d za , T o ru n ia o raz in n y ch m iast p o m or­

sk ich . P o m o d łach ża ło b n y ch tru m n ę n a  

b a rk ach p raco w n ik ó w  p o cz to w y ch  zan ie s io  

n a zo s ta ła d o g rob u . W  im ien iu R ząd u  

R zeczy p o sp o lite j p rzem ó w ił n ad o tw artą  

m o g iłą w icesta ro s ta D o łży ck i.

D r S tan is ław  S zczo tk a  

0  zb ó jn ik ach  

ży w ieck ich n a Ś ląsk u  
(C iąg d a lszy ) 4

W  ro k u n as tęp n y m  M ik o ła j Ju rek z  
M iló w k i w to w arzy s tk ie M ich a ła T rzo -  
p a z P io tro w ic sze rzy li p o strach n a S lą-  
s '.u . Z o sta li o n i w  Ż y w iecczy źn ie u ję ­
c i. p raw d o p o d o b n ie u ro d z iców  Ju rk a  
w M iló w ce . Ju rek zo s ta ł sk azan y n a  
śm ie rć ; d w a d n i w isia ło jeg o c ia ło n a  
szub ien icy  i d o p iero p o ze rw an iu s ię  
szn u ra p o ch o w an o je p o d n ią . T rzo -  
p a , k tó rem u n ie d o w ied zo n o u d z ia łu w  
n ap ad ach , w y p u szczo n o  n a w o ln o ść .

N ie d an e m u b y ło jed n ak d łu g o c ie ­
szy ć s ię w o ln o śc ią , w y g ło d zo n y p o d ­
czas d łu g ieg o p o b y tu w  w ięz ien iu i 
u m ęczo n y to rtu ram i zm arł w  Ż y w cu w  
cz tery  d n i p o u w o ln ien iu d n ia 1 9 k w iet­
n ia 1 7 1 5 ro k u .

T eg o ż ro k u d n ia 3 1 s ie rp n ia śc ię to ,  
a p ó źn ie j p o ćw ia rto w an o w e w si P ie-  
trzy k o w icach Jak u b a W o jciu rę i Jan a  
T o m asik a ze S zczy rk u , k tó rzy w sp ó ln ie  
ze s traco n y m  p o p rzedn iego ro k u M ar­
k iem  W ajc iu rą g raso w a li n a Ś ląsk u  i u «  

rząd z ili n ap ad rab u n k o w y  n a m iastecz­
k o S k o czó w .

P o d sam  k o n iec X V III w . z lik w id o ­
w an o w  Ż y w iecczy źn ie n a jw ięk szą „ fa -  
m ilię“ zb ó jn icką , k tó re j p rzy w o d z ił Ju ­
rek P ro ćp ak ze w si K am eszn icy . P ro ć -  
p ak b y ł k łu so w n ik iem , w 1 7 9 2 r . p rzez  
p o m y łk ę zas trze lił w  le s ie ja łó w k ę , za  
co zo s ta ł o sad zo n y w  w ięz ien iu w e  
W iśn iczu , sk ąd u d a ło m u s ię zb iec p o  
zm y len iu  s traży . N ie m ó g ł jed n ak  w ra ­
cać m ięd zy lu d z i, g d y ż m ia ł a re sz tan c -  
k im zw y cza jem o g o lo n ą g ło w ę , w  d o ­
d a tk u p o szu k iw an o g o p rzy p o m o cy  
lis tó w  g o ń czy ch i ty lk o  n o cam i p o k ry ­
jo m u o d w ied za ł żo n ę i s ta reg o o jca . 
U k ry w a ł s ię w ięc w  la sach n a B aran ie j  
G ó rze , g d z ie w k ró tce p rzy łączy li s ię d o  
n ieg o in n i zb ó jn icy , rek ru tu jący s ię  
p rzew ażn ie sp o śró d d eze rteró w  z w o j­
sk a au s triack ieg o . Z e sw y ch „zb ó jec­
k ich p iw n ic* * p o d szczy tem  B aran ie j u -  
rząd za li zb ó jn icy w y p raw y n a Ś ląsk , 
O raw ę i W ęg ry . D zie je P ro ćp ak o w e j  
,fam ilii* * zo s ta ły w sp ó łcześn ie o p isan e  
w n ieu d o lny m  p o d w zg lęd em ję zy k o ­
w y m i s ty lis ty czn y m  p o em ac ie , k tó ry  
jed n ak b a rd zo w iern ie o d d a je ży c ie  
zb ó jn ik ó w .

W k ró tce to w arzy sze P ro ćp ak a s ta li 
s ię p o strach em  o k o licy .

„C a łe la ta s ły ch ać b y ło tu i ó w d z ie w  k ra ­

ja ch ,
W  Ś ląsk u , w P o lsce i p o O raw ie , w W ę ­

g rach ,
A  n a h a lach  i sza łasach  o w ce i b a ran y , 
K ro w ę, c ie lę , sy r i m asło jaw n ie so b ie  

b ra li* * .

C o raz śm ie le j p o czy n a li so b ie zb ó j­
n icy :

„G o śc in iec tak n ie b y ł p ew n y , p o cz ta i 

p o d ró żn i
K ilk a  razy z rab ow an i, ty lk o z asy s tą je ch ać  

m o żn a ,
Jab ło n k ó w  i te ż C zacza , W isła i Je le śn ia ...“  

to m ie jsco w o śc i, k tó re szczeg ó ln ie o d ­
czu w ały n ap ad y P ro ćp ak o w y ch to w a ­
rzy szy .

K ied y w ład ze u rząd ziły w y p raw ę n a  
P ro ćp ak o w y ch to w arzy szy n a B aran ie j 
G ó rze i k o ło Jab ło n k o w a, p rzen ie ś li s ie  
o n i n a jak iś czas n a B ab ią G ó rę i d a le j 
u rząd za li n ap ad y n a O raw ian i Ś ląza ­
k ó w . K o ło w si Je le śn i o b rab o w a li i 
zab ili h an d la rza p łó tn a p o ch o d ząceg o  
z M istk a , k tó ry zd ąża ł z to w arem  z O - 
raw y . O sta tn i raz w id z ian o n ie szczęsne ­
g o Ś lązak a w e w si K rzy żo w e j.

M V reszc ie d z ięk i zd rad z ie n iew ie rn e j  

k o ch an k i u ję to P ro ćp ak a , b an d ę z lik w i­
d o w an o , a je j cz ło n k ó w  o d d an o  p o d  sąd  
d o raźn y .

R o zp raw a  sąd o w a trw a ła o d  2 d o 1 3  
s ty czn ia 1 7 9 6 r . W  k o m p lec ie sędz iow ­
sk im  zas ied li ró w n ież sy n d y cy sąd o w i z  
C ieszy na , B ia łe j i K ęt.
„P rzy jech a li tak że k ą ty z B ie lska i C ie ­

szy n a ,
D o ść p o rząd n ie b y li k ac i w  frak i u b ran i.  
Z eg ark am i o p a trzo n i, czy s to sp u co w an i* * .

D n ia 1 4 s ty czn ia o d b y ła s ię eg zek u ­
c ja p ie rw sze j p a rtii sk azany ch n a p o ­
w ieszen ie . C iek aw y je s t o p is p rzy g o ­
to w ań d o s tracen ia , ch o ć ró w n ie n ie ­
u d o ln y p o d  w zg lęd em  ję zy k o w y m  i s ty ­
lis ty czn y m , jak ca ły o siem n astow ieczn y  
p o em at o P ro ćp ak u .

„P an h rab ia z k o m isa rzem  i sęd z iam i razem  
P o jech a li d o M iló w k i. W o jsk o  i g a jn y ch  ra ­

zem
O b erleu tn an t C h o ttin g k o m an d y ro w a ł... 
S p ro w ad zili ca łą zg ra ję in k w izy tó w  k u ty ch  
D o K am eśn ic , m ie jsca z ło czy ń czeg o , su ty ch  
T rzy szu b ien ice w  k w ad ra t z ło żo n e s ta ły . 
P o d g ó rą lu d s ię zeszed ł n a  p o d z iw  n iem a ły . 
D ek re t b y ł im p rzeczy tany o g o d z in ie  

ó sm e j* * .
(Dalszy ciąg nastąpi)
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iadomości ciekawe z bliska i daleka

A’ fomofzti
i ORLA.

VZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA N auczyciele na Pom orzu będą kan ­

dydow ali du rad grom adzkich. Z 1 orunia  
donoszą, ze jedna z organizacji nauczy- 

cielskicii w ydała okólnik, zalecający nau ­
czycielom kandydow anie do rad grom adz­

kich.

TC ZEW .
• Ljęcie spraw ców  napadów na pleba­

nie. O becnie zostali ujęci spraw cy napa ­

dów na plebanie ks. proboszcza Piechow ­

skiego w Lubiszow ie i ks. proboszcza B y- 
stronia w Sw arożynie pow iatu tczew skie­

go. Są nim i M ichał C ap i Józef D obek.
Przyznali się oni w toku dochodzeń do  

w spom nianych napadów . Poza tym udo ­
w odniono im szereg innych kradzieży, do ­

konanych na obszarze pow iatów kościer-  

skiego, starogardzkiego i grudziądzkiego. 
O sadzono ich w w ięzieniu starogardzkim .

W ŁO C ŁA W EK ,
& Podpisyw ali w eksle nazw iskam i za ­

m ożnych krew nych. N a law ie oskarżo­
nych w Sądzie O kręgow ym zasiedli Tade­

usz i M ieczysław Przybysz z pow . nieszaw - 
skicgo. O baj nabyli w jednej z toruńskich  

hurtow ni row ery na raty, przy czym na  
pokrycie należności w ystaw ili w eksel, pod ­

pisując je nazw iskam i zam ożnych krew ­

nych Jana Janeckiego i W ładysław a Przy ­
bysza. Jednocześnie przedstaw icielow i fir­

m y okazali zaśw iadczenia, że Jan Janecki i 
W ładysław Przybysz posiadają duże gos­

podarstw o rolne.

Spraw a w ryszla na jaw . W ów czas obaj 

w płacili firm ie całkow itą należność.
Sąd skazał Przybysza i Zw ierzykow skiego  

po 6 m iesięcy w ięzienia z zaw ieszeniem na  

2 lata.

źt cafe/ OPolski

W A R SZA W A .
A K ielichy i m onstrancje w piw nicy  

żyda. U jednego z żydów w D zierzgow ie 

pod Przasnyszezm (w oj. w arszaw skie) po ­

licja znalazła w piw nicy kielich i m on ­
strancję skradzione przed kilku tygodnia­

m i w kościele w e w si Zaręby.

PO ZN A N .
A K rw aw y dram at w hotelu poznań' 

skini. W jednym  z hoteli poznańkich przy  

ulicy K oziej rozegrał się w sobotę krw aw y  
dram at pom iędzy 22-letnim stolarzem  K a ­

zim ierzem C zajką z M inkow a (pow . pozn.) 
a 21-letnią Stanisław ą Pokryw ką z Pozna  

nia.
W  pokoju hotelow ym znaleziono zabi­

tą w ystrzałem rew olw erow ym Pokryw - 

ków nę i dogoryw ającego C zajkę, który po  

zabójstw ie sw ej tow arzyszki usiłow ał się  

rów nież pozbaw ić życia.
Jak w ykazały dochodzenia C zajka i 

Pokryw ków na postanow ili popełnić sam o ­

bójstw o z pow odu niem ożności pobrania  

się.

K ĘPN O .
A C ała rodzina zatruła się w ędlinam i. 

W  ubiegłą niedzielę w ydarzył się w Skoro- 
szow ie pod R ychtalem w pow iecie kępiń ­

skim  w ypadek otrucia, którego ofiarą pad- 

ła cała rodzina strażnika granicznego Sta­

nisław a K apuścika.
M ałżonkow ie K apuścikow ie w raz z pól 

toraroczną córeczką i ośm ioletnim syn ­
kiem , zam ieszkujący w Skoroszow ie, spo ­

żyli w ieczorem kolację i ułożyli się do snu. 
Poniew aż w  poniedziałek nikt z dom ow ni­

ków nie w ychodził z m ieszkania, w yw ażo ­
no drzw i od m ieszkania K apuścików  i zna  

leziono córeczkę oraz synka bez życia a  
K apuścika i jego żonę bez przytom ności.

Przyw ołany lekarz z K ępna stw ierdził 

u w szystkich w ew nętrzne zatrucie. K apuś­

cika i jego żonę odstaw iono natychm iast 
do szpitala pow iatow ego w K ępnie. Stan  

K apuścikow ej jest bardzo pow ażny, na ­
tom iast K apuścik czuje się lepiej i życiu  
jego nie zagraża żadne niebezpieczeństw o.

N a m iejsce w ypadku przybyła kom isja  

sądow o - lekarska, która zabezpieczyła 

zw łoki dzieci i w szystkie artykuły spożyw  

cze, które znajdow ały się w m ieszkaniu.

I Przybył rów nież prokurator z O strow a.
K apuścikow ie w raz z dziećm i ulegli 

zatruciu po spożyciu na kolację w ędlin, 
które zakupili praw dopodobnie w ' jednym  

ze składów w R ychtalu.

LW Ó W .
A U bogi w ieśniak m ilionerem . W W a- 

ssilon w Stanach Zjednoczonych zm arl 

Polak, Józef N ow ak, który zostaw ił w spa­
dku polisę ubezpieczeniow ą na 1 m ilion  
dolarów . O lbrzym ią tę sum ę otrzym ał Jan  
N ow ak, ubogi w ieśniak spod Lw ow a.

TA R N Ó W .
A R ozerw any pociąg. N iecodzienną  

przygodę przeżyli paażerow ie pociągu, ja- 

dącego z K rynicy do K rakow a. Pociąg za­
trzym ał się w Pleśnej i załoga w ów czas 
stw ierdziła, że do lokom otyw y doczepio­
ny był jedynie w agon służbow y, natom iast 
reszta w agonów oderw ała się i pozostała  
na odcinku Łow czów ek - Pleśna. M aszyna  

j w yruszyła natychm iast na poszukiw ania  
I reszty taboru.

Pociąg przybył na skutek tego do K ra  

kow a z opóźnieniem .

Ze światia

B ERLIN .
□  K aw a na kartki. R ząd R zeszy w ydał 

przepisy w spraw ie reglam entacji przyw o ­
zu i zużycia kaw y w N iem czech. N h m o ­

cy tych przepisów , każdy obyw atel nie ­
m iecki otrzym ać m oże tylko 100 gram ów  
kaw y. O d 1 lutego 1939 roku m ają być  

w prow adzonespecjalne kartki na kaw ę na  
w zór kartek w prow adzonych już na m a­

sło.

C harakterystyczne rozporządzenie. 
Troski aprow izacyjne Trzeciej R zeszy naj 

epiej charakteryzuje tajne rozporządzenie 

w ydane dla w łaścicieli w szystkich w iatra-  
ków r i m łynów ’ na terenie R zeszy. W  m yśl 

tego rozporządzenia w łaścicielom w iatra­

ków i m łynów oraz służbie pom ocniczej, 
zatrudnionej przy przem iale zabroniono  

pod groźbą surow ych kar inform ow ania  

rolników , piekarzy i innych osób zainte­
resow anych o zarządzeniach, m ających na  

celu w iększą oszczędność ziarna przy prze  

m iale lub m ąki. N ie w olno nic podaw ać o  
dom ieszkach, dodaw anych do m ąki przez­

naczonej dla w ypieku chleba itd .

Praw dopodobnie w ładze R zeszy żarnie  

rzają obniżyć jakość chleba przez dodaw a ­
nie do m ąki rożnych substancji, o czem  

jednak konsum ent niem iecki m e m a w ie­

dzieć.

C ZER N IO W CE.
U N ieludzka m atka. W pobliżu B raiły  

znaleziono na polu drew nianą skrzynię ze  

zw łokam i trojga zm arzniętych dzieci.
D ochodzenia w ykazały, że są to dzieci 

robotnika  Pantelejm ona R obu, który przed  

kilku m iesiącam i opuścił sw ą rodzinę, po ­

zostaw iając ją w skrajnej nędzy. Zrozpa­

czona m atka w yprow adziła dzieci w pole  
w czasie silnego m rozu, aby tam znalazły  

ainierć.

W IED EŃ .
EJ N ie w ierzcie Prusakom . W A ustrii 

oraz w obszarach sudeckich pojaw iły się  
w ostatnich tygodniach ub. roku, ulotki 

z odezw am i przeciw ko reżim ow i narodo ­

w o - socjalistycznem u. „N ie w ierzcie Pru ­

sakom 1” , czytam y w jednej z ulotek —  

w noszą oni ze sobą w szędzie ucisk i nie- 

w olę“ .
W ładze narodow o - socjalistyczne pod  

jęły energiczne poszukiw ania w celu w y ­

krycia kolporterów odezw y, podpisanej  

przez „N iem iecki zw iązek w olności” . Po ­
szukiw ania te dotychczas pozostały bez re ­

zultatu.

□  W ojow nicze globusy. W W iedniu  

pojaw iły się globusy szkolne, na których  

w szystkie daw ne kolonie niem ieckie ozna­

czone są tym sam ym kolorem , co R zesza  

i noszą nazw y „K olonie R zeszy niem iec­

kiej'1’.

H A G A .
□  Em igracja żydow ska na Jaw ę i na  

Sum atrę. M iędzynarodow y kom itet dla  

spraw em igracji żydow skiej w szedł w poro  
zum ienie z rządem holenderskim w spra­
w ie osiedlenia em igrantów żydow skich na  

Jaw ie i Sum atrze. R ząd holenderski usto­
sunkow ał się pozytyw nie do tych projek ­

tów .

PA R Y Ż.
_ A nny O ndra aresztow ana? Prasa pa ­

ryska donosi dziś z w szelkim i zastrzeżenia  
m i sensacyjną w iadom ość z B erlina, w edług  

której gw iazda film ow a A nny O ndra  
która w yszła zam ąż za m istrza św iata, bok  

sera niem ieckiego bclim eiinga, m iała zo ­
stać aresztow ana za przekroczenie przepi­
sów dew izow ych, a naw et za szpiegostw o.

□  W sław iony w czasie w ojny św iato­

w ej bohaterską obroną tortu V erdun, płk. 

R aynal, zm arł w sobotę na udar serca.

D ER B Y
l  _j Ze złam anym kręgosłupem żyła 12  

lat. Przed 12-tu laty pew na szesnastoletnia  
córka w łaściciela folw arku w pobliżu m iej 
scow ości D erby w A nglii spadła w czasie  
brania przeszkody tak nieszczęśliw ie z ko ­

nia, że złam ała kręgi szyji. Przew ieziona  
do szpitala została, dzięki starannej opie ­

ce lekarskiej, uratow ana, obecnie po 12-tu  
latach zm arła w skutek przeziębienia się  

z którego w yw iązało się śm iertelne zapa ­

lenie płuc.

G R EN A D A .
□  Siedem dziesiąt lat pracy w jednym  

zakładzie. W  państw ow ej fabryce tytoniu  
w G renadzie obchodził jeden z robotników  
stulecie sw oich urodzin, a rów nocześnie  

siedem dziesięciolecie pracy w tejże fabry ­

ce.

R ZY M .
U Zakaz przyw ozu zabaw ek m echani­

cznych do W łoch. O d dnia 1 stycznia 1939  
roku obow iązyw ać będzie zakaz przyw ozu  
m etalow ych i m echanicznych zabaw ek do  

W łoch z w yjątkiem  lalek.

LO N D Y N . Lam pard, który przed 24  
godzinam i zbiegł z ogrodu zoologicznego  

w Paington (hrabstw o D evon), został dziś 
rano odnaleziony w podm iejskich zaroś­

lach.
Funkcjonariuszom ogrodu zoologiczne­

go oraz zm obilizow anej straży ogniow ej 

nie udało się jednak dotychczas ująć nie­

bezpiecznego drapieżnika.

Wariat wywołał popłoch 
w ambulatorium lekarskim

PR ZEM Y ŚL. W  przepełnionej chorym i 

przychodni w U bezpieczalni Społecznej w  
Przem yślu, przy ulicy Słow ackiego, w yw o ­

łał ogrom ny popłoch jakiś osobnik, który  
stanąw szy na środku w pośpiesznym  tem ­

pie zrzucił z siebie odzież, pozostając w  

stroju adam ow ym .

N iesam ow ity pacjent, który począł

Kiedy wybuchnie

wojna światowa?
Z W aszyngtonu donoszą: W edług in- 

form acyj zebranych w śród licznych człon ­

ków kom isyj spraw zagranicznych senatu  

i Izby reprezentantów , którzy razem w y ­

słuchali spraw ozdań am basadorów  Stanów  

Zjednoczonych w Paryżu i Londynie, am ­

basador londyński K ennedy ośw iadczył:

„Jest m ożliw e, iż w ojna św iatow a w y ­

buchnie na w iosnę 44 .

A m basador dorzucił, iż m ożliw ość te­

go konfliktu w yniknie bądź to z inw azji 

niem ieckiej na W schód, bądź też z inw a- 

cji w łoskiej w Tunisie.
A m basador paryski B ulit podtrzym ał 

ośw iadczenie sw ego kolegi i obydw aj am ­

basadorow ie zam knęli sw e ośw iadczenie  

następującym w nioskiem :

NOWY JORK.
.. R ozm yślne sianie paniki. Jak się obe  

cnie okazuje panika, jaka przed kilku dnia  

m i w ybuchła w liczącej 2 i pół m iliona  
m ieszkańców dzielnicy N ow ego Jorku —  
B rooklinie, była rozm yślnie w yw ołana  
przez nieuchw ytnych na razie spraw ców .

Jak stw ierdzają zgodnie św iadkow ie  
„bezsennej brooklińskiej nocy 4* w  późnych  
godzinach w ieczornych szereg osób otrzy ­

m ało telefony z w iadom ościam i, że do w y  
brzeży Stanów Zjednoczonych zbliża się  

eskadra sam olotów nieprzyjacielskich,  
później jacyś osobnicy zaczęli siać panikę  

w tłum ach, zebranych po kaw iarniach, w 
teatrach i innych m iejscach publicznych.

Drobne uiadomości

—  N iezw ykła przyczyna sam obójstw a  

16-letniej dziew czyny. W stolicy przy ul. 
B rackiej 23 w m ieszkaniu urzędnika K m i- 

cika w ydarzył się w ypadek sam obójstw a  
16-letniej służącej A ntoniny K rzem ińskiej. 

W ypadek nie byłby szczególnie ciekaw y  
lub w yjątkow y, gdyby przyczyna sam obój 
stw a nie była tak niezw ykłą. M łoda dziew  
czyna przybyła do W arszaw y przed dw o- 

w a m iesiącam i. Życie w delkiego m iasta by ­

ło dla w iejskiej dziew czyny czym ś tak nie­

zw ykłym , tem po tak szalonym , że spow o ­
dow ało u niej depresję psychiczną pod  

której w pływ em dziew czyna popełniła sa­

m obójstw o, trując się gazem św ietlnym .

—  Spożycie ryżu w Polsce. Jak poda-  

je G łów ny U rząd Statystyczny zbyt ryżu  
w ciągu 11 m iesięcy roku ubiegłego w  kra  

ju naszym w yniósł 32.620 tys. kg w obec  

41.357 tys. kg w roku 1937. Stanow i to  

zm niejszenie spożycia o 21,1 procent.

— Przeszkolenie rolnicze inteligencji  

żydow skiej. Staraniem  Żydów , aplikantów  
adw okackich w Sam borze został zorgani­

zow any kurs przeszkoleniow y - rolniczy  
dla inteligencji żydow skiej, przygotow ują  
cej się do em igracji. N a kurs zapisało się  

ponad 50 osób.

„SILNE LOTNICTWO 

TO SILNA POLSKA"

głośno dom agać się zastrzyku, w yw ołał zro  

zum iały popłoch w śród obecnych. Zaalar­

m ow any lekarz w ypersw adow ał osobliw e ­
m u chorem u, że w  przychodni nie udziela  

się zastrzyków przeciw żadnej chorobie,  

poczem pom ógł m u szybko się ubrać.
Przed am bulatorium tym  czasem  zaje­

chała karetka pogotow ia, w której w ariat 

dał się bez trudności ulokow ać.

„Stany Zjednoczone w inny w yciągnąć  

z tych faktów  naukę i być gotow e* 4 .

Inni członkow ie kom isji dodają, iż am ­
basadorow ie w yrazili opinię, że R zesza  

posiada obecnie tysiąc sam olotów  w  pierw ­
szej linii i buduje m iesięcznie przeciętnie  

200 aparatów .
A m basador K ennedy przedłożył też ko ­

m isji znany raport Lindbergha o przew a­

dze lotniczej w Europie.

'Nie zaznaJą ।
w zimie głodu ’ 
bezrobotni, * । 

Jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowa.
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Tajemnica naszych snów
Sny wstrząsające i sny prorocze — Spadanie w przepaść — Fantazje wyobraźni śpiących osób

„Sen mara — Bóg wiara“ . Skąd się 
felerze, jak powstaje, co oznacza wizja, 
nawiedzająca nas znienacka w czasie, 
gdy ciało nasze spoczywa w objęciach 
snu? Dlaczego we śnie tak często wy- 
daje się nam, że latamy w powietrzu, 
spadamy w przepaść, walczymy z dziki­
mi bestiami, rozmawiamy ze zmarłymi 
itp. I czemu w ogóle śnimy? Jakie siły 
wywołują sen i jaki istnieje związek po­
między snem a życiem na jawie?

Dawniej ludzie, jeśli po przebudze­
niu przypominali sobie sen, uważali go 
za łaskawe lub nienawistne objawienie 
wyższych sił demonicznych. I jeszcze 
dziś, bez względu na wyniki badań nau­
kowych, lud zachowuje wiarę w to, że 
sen ma symboliczne znaczenie, że za 
pomocą tłumaczenia jego często powik­
łanej i zagadkowej treści, dowiedzieć 
się można przyszłości. Istnieją przecież 
„sny prorocze**.

„Z sensem i bez sensu**

Dociekania naukowe wykazały, że 
widziadła senne są wytworami naszego 
mózgu. Rozróżniamy trzy zasadnicze 
rodzaje snów: 1) sny zrozumiałe, me 
wywołujące w nas zastanowienia; 2) 
sny, które wywierają na nas dziwne 
wrażenie, gdyż znaczenia ich nie może­
my umieścić w naszym życiu; — po 
przebudzeniu pytamy się zdziwieni: 
skąd sie ta myśl wzięła w nas? •— Wre­
szcie zdarzają się 3) sny zupełnie powi­
kłane i bezsensowne.
Snv pierwszej grupy mają najczęściej 
związek z życiem za dnia, i najczęściej 
ooiawiają się u dzieci. Np. dziecku, 
które musiało przerwać pięknym spacer 
z powodu spóźnionej pory, śni się do­
kończenie — dojście do celu, np. na 
szczyt góry. Sny te spełniają wszystkie 
życzenia, które powstały podczas dnia, 
lecz nie doczekały się spełnienia. U 
wielu ludzi regułą są zaliczone do tej 
grupy t. zw. sny wygodnościowe, krót­
ko przed obudzeniem. Snią wówczas, że 
już wstali, stoją przy umywalni, są już 
w szkole, urzędzie itd., tam, gdzie po­
winni być o oznaczonej porze.

Analiza wykazuje, że z małymi wy­
jątkami każde marzenie senne nawiązu­
je do wrażeń ostatnich dni, a najczęś­
ciej do dnia poprzedzającego sen. We 
śnie znajdują się wspomnienia głęb­
szych przeżyć — nierzadko z wczesne­
go dzieciństwa. Jednakże marzenie sen­
ne rzadko odtwarza rzeczywiste wyda­
rzenia wiernie i bez domieszek; najczę­
ściej komplikuje i zniekształca takie 
przeżycia, ujmując je w niepowiązane z 
sobą części. Nawet mowy wygłaszane w 
treści sennej nie są świeżo ułożone, —  
przeważnie są one splecione z uryw­
ków mów niegdyś wygłoszonych, sły­
szanych lub przeczytanych.

Pod wpływem bodźców zewnętrznych

Większość autorów-lekarzy jest zda­
nia, że sen nie posiada znaczenia we­
wnętrznego, duchowego zjawiska, że 
tylko podnieta zewnętrzna — cielesna 
lub zmysłowa może wywołać marzenie 
senne. Pobudki zewnętrzne niewątpliwie 
wpływają podczas snu na treść marze­
nia sennego, co można udowodnić do­
świadczalnie.

Więc np. hipnotyzowano badane o- 
soby i podsuwano im, aby sobie dokład­
nie zapamiętały wszystko, co im się śni­
ło, a po przebudzeniu opowiadały swój 
sen. Równocześnie próbowano różnymi 
sposobami wywrzyć wpływ na treść snu.

I tak — kiedy jedna z uśpionych o- 
sób była już w zupełnym transie hipno­
tycznym, eksperymentator zawołał: „Pa­
li się!” — Badany opisał później tak 
swój sen: „Wyszedłem z domu na prze­
chadzkę. Nagle usłyszałem sygnały 
straży pożarnej. Przerażony wróciłem  
czym prędzej do domu i ujrzałem go w 
płomieniach” .

Szczególnie interesujące były ekspe­
rymenty, działające na zmysł powonie­
nia osób uśpionych. Jednej z nich pod­
sunięto pod nos flakonik z perfumami. 
Opowiadała ona po przebudzenie, iż śnił 
się jej piękny ogród, pełen wonnych 
kwiatów. Druga osoba, której kazano 
wąchać jodoform, śniła, że się znaduje 
na stole operacyjnym. Podobnie miała 
się rzecz z dźwiękami i szmerami. Kie­
dy szarpnięto strunę skrzypiec — wy­
wołano sen o bijących dzwonach ko­
ścielnych, kiedy wstrząśnięto grzechot- 

i ką — sen o galopujących koniach.
1 W rozmaity sposób osoby śpiące re- 

dotyk. I tak, jedna z nich, 

uszczpynięta pincetą w rękę, krzyknęła 
we śnie: „Och, szczur ugryzł mnie w rę­
kę” ! Po przebudzeniu zaś pokazała do­
kładnie miejsce, w którym uczuła ból. 
Dotknięcie kawałkiem żelaza wywołało 
sen o — krajobrazie zimowym, o śniegu 
i lodzie. Wystarcza nawet najzwyklej­
sze wystawienie nóg spod kołdry, od­
krycie się w czasie snu. co powoduje u- 
czucie zimna, — aby wywołać sny prze­
noszące nas w okolice bieguna...

„Lecenie w przepaść” i „zmora”
Rozmaite eksperymenty wykazały 

także, w jaki mniej więcej sposób po­
wstaje typowy sen o spad tniu w prze­
paść. Ułożono mianowicie osobę na 
łóżku polowym, a po jej uśnięciu —  
spuszczono nieco dolną część ^łóżka, 
tak że na chwilę nogi uśpionej osoby le- 
żali niżej od głowy. Po przebudzeniu

TRIPOLIS, w sierpniu.

Libia obecna dzieli się pod względem  
administracyjnym na trzy obszary: Tri- 
politanię, Cyrenaikę i trzecią część, bę­
dącą w stosunku do dwu pierwszych 
ich zapleczem, strefą militarną. Ze 
względów czysto naturalnego układu 
tych prowincyj, dwie pierwsze z nich 
są centrum życia i ośrodkiem, z które­
go wychodzą wszystkie reformy i po­
częcia rządu włoskiego.

Zwykło się mówić, iż północ Libii, a 
więc Tripolitania i Cyrenaika to ziemia 
żyzna, klimat łagodny ze względu na 
nadmorskie położenie, a południe, o- 
kreślać jednym słowem „piekło pustyn­
ne i gorące” . Jest to jednak zdanie zu­
pełnie mylne, jeżeli chodzi o klimat, 
to morze Śródziemne nie ma tu naj­
mniejszego znaczenia, gdyż kolosalne 
tereny zachodniej Sahary i pustyni Li­
bijskiej, niweczą w zupełności działa­
nie znacznie od nich mniejszego na 
danym odcinku morza. Tu nie ma 
potężnego Atlasu Algieri, który wstrzy­
muje działanie pustyni i znakomicie u- 
łatwia morzu jego zbawienny łagodzą­
cy wpływ.

Jak się przedstawia gleba, czy są ja­
kieś różnice uprawniające do wygłosze­
nia powyższego zdania? Różnic nie ma 
żadnych, cała Libia jest morzem pia­
sków.
To, że dziś całe nadbrzeże jest jednym 
wielkim ogrodem palm, fig, oleandrów 
i buganilli, to rezultat zmagań się czło­
wieka z dziką i wrogą tutaj naturą. 
Zmagania te są olbrzymie, a walka bar­
dzo ciężka, bo jaką znikomą siłę przed­
stawia człowiek w porównaniu z tą 
straszną bryłą, ognia, który pali przez 
cały dzień i niszczy wszystko, wysysa­
jąc soki z drzew i wodę z ziemi. Na 
ogromnym jednak pasie ziemi, walka 
jest już wygrana. Wierzyć się dopraw­
dy nie chce, gdy widzi się na piaskach 
całe ogrody ogromnych drzew i cudow­
ną zieloność. Człowiek spodziewałby 
się ujrzeć jakiś tłusty, urodzajny czar- 
noziem, a widzi żółty martwy piasek.

Z rokiem każdym posuwają się Wło­
si głębiej i poszerzają ten pas nadbrze­
żny, wydzierając pustyni coraz to wię­
cej blasku. Oczywiście śmiesznym by 
było twierdzenie, że kiedyś tu nie bę­
dzie pustyni, gdyż są jednak granice, 
poza które człowiek się tu już nie 
wydostanie. W każdym jednak razie, 
gdy się porówna niedawną przeszłość, 
gdy nikt się tu o rozszerzenie kultury 
ziemi nie starał, z tym co zastajemy 
dzisiaj — mimowoli nasuwa się reflek­
sja, żc człowiek rozporządza potężną 
siłą. Siła jego mózgu, tworząc wyna­
lazki, ułatwia mu poskromienie i zwal­
czanie dzikiej natury, a wola umożliwia 
mu walkę w warunkach bardzo nawet 
ciężkich.

Czymże jest jednak ta trzecia część 
Libii i skąd ta nazwa strefy militarnej. 
Południe jest już ogromną pustynią, 
groźną i śmiertelnie cichą, więcej ponu­
rą, niż Sahara, gdyż na wielu odcin­
kach zmienia się ona w kimem, czyli 
pustynię kamienną; a już jeżeli nawet 
można się w pustyni dopatrzeć piękna, 
a nawet rozkochać, to kimem jest 
cmentarzyskiem, z którego wieje groza 
śmierci i przeraźliwa pustka. Nawet 
szakale omijają ten „ogród diabła”, jak 
się o nim zwykł wyrażać Tuareg. Bar- 

osoba ta opowiadała, iż śniło się jej, iż 
spada w głęboką przepaść. Podobne re­
zultaty osiągnięto przez lekkie przesu­
nięcie poduszki. Kiedy zaś ściśniono 
kołdrę po obu stronach piersi śpiącego, 
wywołano sen — o tonięciu w wodzie. 
Stwierdzono wreszcie powstanie t. zw. 
zmory sennej — owego strasznego u- 
czucia duszności i daremnych wysiłków 
uwolnienia się z niego. Wystarczyło 
mianowicie zakryć na krótki czas twarz 
śpiącego — kawałkiem sukna.

Przekonano się jednak, że nie wszy­
stkie osoby uśpione w jeden i ten sam  
sposób reagują na dany eksperyment. 
Reakcja bywa zawsze indywidualna, za­
leżna widocznie od wyobraźni każdej z 
osób. I tak np. dotknięcie ręki kawał­
kiem waty wywołało u jednej z bada­
nych osób sen o pięknej kobiecie, która

lyiljigBŁ 
dzo rzadkie oazy, jedyne schronienia 
dla człowieka sprawiają, że w tej czę­
ści stanowiącej Vs kolonii mieszka 1/20 
jej ludności.

Z Mieszkają tu szczepy koczownicze 
arabskie i Tuarcgowie. Możnaby nad­
mienić, że Tuaregowie, rasa bardzo ma­
ło znana i zbadana — nie są jakimś 
szczepem aralskim, . le zupe.aie odr b- 
nym plemieniem. Słyszy się nawet, 
jakoby gdzieś kiedyś w dawnych cza­
sach byli chrześcijanami, a później do­
piero pod wpływem Islamu, stworzyli 
religię odrębną, stanowiącą dziwne 
pomieszanie różnych wierzeń. W każ­
dym razie religia ta nie jest islamem. 
Dużo bardzo swoistych i specyficznych 
zwyczajów wyodrębnia tych ciekawych 
i w całym tego słowa znaczeniu mogą­
cych być nazwanymi „synami słońca” 
ludzi. Przeciwnie jak u Arabów kobie­
ty Tuareskie nie zasłaniają twarzy, 
lecz właśnie sami Tuaregowie mają za­
krytą dalszą część twarzy, idącą od 
zawoju opaską. Język zupełnie inny 
niż arabski, nadzwyczaj trudny do zro- 
zumięnia, gdyż obecnie nie stosowany 
w piśmie, oddziela i wyodrębnia Tuare- 
gów w zupełności od Arabów, czy to 
osiadłych, czy koczowniczych Bedu- 
inów.

Będąc na południe od oazy Giofra, 
położonej w sercu Libii, w namiocie 
Tuareskim zauważyłem podobny bar­
dzo do krzyża znak, wyszyty na płótnie. 
Znaki te znajdują się we wszystkich 
prawie namiotach, one to pewno nasu­
nęły przypuszczenie, że istniał jakiś 
związek religii Tuaregów z chrystianiz- 
mcm.

Poinformowanie się u samego pana 
domu było niemożliwe, gdyż jedynym 
przekazaniem sobie wzajemnych na­
szych myśli było rozpaczliwe wskazy­
wanie przez mnie ust i gardła, co pier­
wotnie wywołało miły uśmiech na twa­
rzy Taurega, uśmiech absolutnego nie-

22-letnia ambasadorka Chin 
przybyła w poważnej misji do Paryża

Do Paryża przybyła przed kilku 
dniami 22-letnia Chinka pani Lucy Tou, 
ambasadorka dyktatora Chin marszał­
ka Czang-Kai-Szeka. Młodziutka Chin- 

i ka wydelegowana została przez pierw­
szego współpracownika dyktatora, czyli 
jego żonę do spełnienia bardzo ciężkiej 
misji. Mianowicie zadaniem jest ob­
jechać Francję, Anglię, Belgię, Holan­
dię, Szwajcarię oraz Amerykę i w poro­
zumieniu z rządami tych krajów szu­
kać pomocy dla walczących Chin, które 
ulegają obecnie pod naporem nie tylko 
Japonii ale i dzięki skomunizowaniu po­
ważnej części własnych obywateli.

Pani Lucy Tou, mimo młodego wie­
ku, jest osobą bardzo wykształconą i 
inteligentną. Ukończyła studia socjo­
logiczne i w Chinach wespół z małżon­
ką marszałka Czang-Kai-Szeka, i od- 
daje się nowocześnie pojętej pracy spo­
łecznej nad podźwignięciem wzwyż mi­
lionów zacofanych jeszcze kobiet chiń­
skich.

Jest ona osóbką o dużej urodzie, 
której głównym atutem są żywe czarne 
oczy i uśmiech pełen słodyczy. Do Pa­
ryża przybyła w chińskiej jedwabnej 

głaskała jej rękę, — u drugiej zaś —• 
sen o psie, liżącym rękę. Jakiś student 
znów śnił, że do niego tuli się — kotek.

Warto by spróbować, jaki sen wy­
wołałoby użycie kilku naraz bodźców  
celem wywołania snu. Gdyby tak np. 
podsunąć śpiącemu pod rząd: flaszkę 
z benzyną, potem perfum, potem nalać 
mu na rękę kilka kropel wody, dotknąć 
go szczotką do włosów itd. Coby też z 
tego wynikło?

Wyobraźnia nasza, jak widzimy, fan­
tazjuje sobie nawet w czasie snu. A 
trzeba pamiętać, że sen trwa przeciętn.e 
nie więcej niż kilkadziesiąt sekund. 
Nam zaś wydaje się, że trwa niekiedy 
— całe wieki!...

Nie zapominajmy też, że i żołądek 
ma coś do powiedzenia w sprawie treś­
ci snów. Kto po spożyciu na kolację 
pieprznych potraw dostaje pragnienia, 
ten chętni śni o piciu. Głodny śpi o su­
to zastawionym stole. W ogóle najczę­
ściej i najchętniej śnimy o tym, czego 
najgoręcej pożądamy. ,

Oto jest tajemnica naszych snów.

zrozumienia, a wreszcie kamduillah i 
dzban wody.

Na całość strefy południowej skła­
dają się: tajemnicza Kufra i krwawy 
Fezan, połączone między sobą oazą El 
Giofra. Dlaczego te tak sensacyjne na­
pisy? Do niedawna stanowiła Kufra 
terytorium zupełnie nieznane. Będąc 
miejscem, w którym przechowywały się 
najdawniejsze zabytki islamu, niekażo- 
na niczym wiara Mahometa, stanowi 
ogromnie ciekawą część Libii. Europej­
czyków, którzy widzieli meczety Ku­
fry, jest pewno bardzo niewielu. Czy 
był tam jaki Polak, trudno mi było się 
dowiedzieć, raczej jednak nie.

Fezan dopiero od 1931 roku został 
opanowany po bardzo zaciętych wal­
kach przez Włochów. Zarówno Fezan 
jak i Kufra były centrum działań fa­
natycznych Sonussi, sunitów, pod wo­
dzą 7 braci Jefen-Nasser.

Ze względu też na niedawne stosun­
kowo opanowanie tego odcinka pustyni, 
jak i na wątpliwe mimo wszystkich wy­
siłków ze strony władz tutejszych, bez­
pieczeństwo, trudno jest bardzo dostać 
się do tych dalekich oaz. Niezbędne jest 
pozwolenie gubernatora, jak i przydział 
wojskowego samochodu z oficerem. 
We wszystkich oazach po drodze znaj­
dują się oddziały wojsk, stacjonowa­
ne raz to w mniejszych, raz w więk­
szych koszarach, w zależności od ilo­
ści mieszkańców i obszarów, dla któ­
rych załogi te są przeznaczone. Pusty­
nia patrolowana jest przez mekarystów 
(jazda na wielbłądach).

Wszystkie te ostrożności okazują 
się niezbędne, gdy weźmie się pod u- 
wagę ogrom terenu, jego dzikość i nie­
dostępność dla Europejczyków, a ba­
jeczną znajomość i swobodę ruchu u 
tubylców, i charakter tych ostatnich, 
bardzo mało nagięty do dzisiejszego sta­
nu rzeczy.

sukni i w syberyjskim futrze. Czarne 
ciężkie włosy najnowszą modą upięte 
ma w gęstych puklach na czubku gło­
wy. Po raz pierwszy w dziejach Chin 
kobieta została obarczona tak poważną 
misją, — jaką niestety wahanoby się 
nawet w Europie powierzyć kobiecie i 
to w dodatku tak młodej. Zadaniem jej 
jest szukać pomocy dla Chin, które wal­
czą w chwili obecnej z dwoma wroga­
mi: Japończykami oraz rosnącą ciągle 
falą uciekinierów z zajętych przez Ja­
pończyków terenów. Uciekinierzy two­
rzą nowe milionowe kadry bezrobot­
nych i ażeby uniknąć rewolucji od we­
wnątrz, trzeba koniecznie zająć się lo­
sem tych nieszczęśliwych wygnańców i 
zorganizować jakoś życie.

Pani Lucy Tou wierzy w powodze­
nie swej misji. Taki duży naród jak 
Chiny nie może zginąć! Chociaż Japo­
nia nałożyła duży okup za głowę mar­
szałka Czang-Kai-Szeka i jego żonę, 
patrioci chińscy, którzy skupiają, się 
wokół marszałka nie trasą nadziei, że 
straszna zawierucha jaka rozpętała się 
nad ich krajem, musi wreszcie przemi­
nąć.
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wyjątku m ężczyzn, urodzonych w 1887 roku  
i starszych, którzy nie m ają ustalonego sto­
sunku do służby wojskowej, na kom isje pobo­
rowe nie wzywać.

i'osianouienia te nie dotyczą jednakże

Walne Zebranie Tow.
Śpiewu „Lutnia** w Wąbrzeźnie

16
Styczeń

17
Styczeń

Poniedziałek

M arcel.

Słońca wsch 8,02 zach 16,18

Księżyca wsch 4,37 zach 13.20

osób, Kiore ooiycliczas z jaKicusolwieiŁ po- 
woUow m e m ają uregulowanego stosunku do 
aiuzoy wojskowej przez kom isję poborową, 
guyz osob> te obowiązane są stawić się do 
poboru do końca lego roku kalendarzowego, 

w którym kończą bd lat życia.

O Lokale jednoizbowe wolne od świad­

czeń. Kom itet i oniocy Zim owej bezrobotnym  
otrzym ał w yjaśnienie, iż świadczenia od lo­
kali pobierane w okresie 5 m iesięcy zim o­
wych, nie powinny być w żadnym wypadku 
wym ierzane osobom zajm ującym m ieszkanki 
jednoizbowe, o ile ich zarobki nie przekra­
czają stawek podlegających dobrowolnem u  

opodatkowaniu.

@ Ostateczny termin wym iany starych  
banknotów 20-złotowych. Przyjm ow  a/iic są 

jeszcze do w ym iany banknoty 20-zlotowe sta । 
rego typu, koloru szarego i zielonego. Dawne 
20-złotówki, w ycofane z obiegu, a zaopatrzone  
datam i em isji 1 m arca 1926 roku i 1 wrześ­
nia 1929 roku wym ieniane będą jeszcze tyl­
ko do 30 czerwca 1939 roku przez centralę 
Banku Polskiego.

O W ykazy okresów ochronnych dla zwie 
rząt łowczych. „Pom orski Dziennik W ojewó­
dzki" z dnia 1 styczniu br. zawiera ogłosze­
nie Urzędu W ojewódzkiego Pom orskiego z 
wykazem okresów' ochronnych dla zwierząt 
łowczych na rok 1939, o obowiązującym na 
obszarze województwa pom orskiego.

i
• W ładze skarbowe zgodziły się na przy 

spieszoną am ortyzację. M inisterstwo Skarbu 
zezwoliło urzędom skarbowym nie kwestio­
nować jednorazowego odpisania wartości 
wszelkich przedm iotów, o ile całkowita war­
tość wszelkich przedm iotów nie przekracza 
sum y 300 zł. przy' czym podatnik zobowiąza­
ny jest przedstawić urzędowi skarbowem u  
specyfikację oraz wartość przedm iotu które- 

Igo cena podlega odpisaniu.

W reszcie sporządzony  został wykaz przed 
m iotów, których okres zużyciu m oże pie 

przekraczać 5 lat.

Nie jest to spełnienie postulatów sfer 
gospodarczych w tej sprawie ale stanowń  
poważny wyłom w dotychczasowych sztyw ­
nych przepisach skarbowych o am ortyzacji.

9 Jednolite zeszyty szkolne. Od 1 wrześ­
nia 1939 roku we wszystkich szkołach w ca­
łym państwie będą wprowadzone jednolite  
zeszyty szkolne. Zeszyt będzie opodatkowa­
ny opłatą 1 grosza na budowę szkół przew- 

szechnych.

Zeszyty te będą zawierały po 16 kartek, 
okładki zaś będą rozuokolorowe i to zależnie 
ou klasy oraz wykładanego .przedm iotu, dla 

ktorego będą przeznaczone.

Ulgi dla policjantów na kolejach pod­

m iejskich. M inisterstwo Kom unikacji zawiado  
m iło Główną Kom endę Policji Państwowej 
o przyznaniu ulg dla szeregowych i oficerów  

policji przy przejeździć kolejami P. K. P. w  
ruchu podm iejskim . Przy wykupie biletów  
podm iejskich na odległość do 20 km przyzna­

wane będą zniżki 80 procent.

Szkolenie urzędników prowizorycz­

nych. M inisterstwo Spraw W ewnętrznych 
przypom niało podległym sobie urzędom  okól 
nik prezydium Rady M inistrów w sprawie  
m ianowania funkcjonariuszów prowizorycz­

nych na stanowiska wyższych kategorii. W  
przypadkach zam ierzonego m ianowania fun- 
kcjonariuszów prowizorycznych na stanowi­
ska wyższych kategorii zaniechane m a być 
dopuszczanie tych urzędników do służby 
przygotowawczej. Szkolenie ich m a być prze 
prowadzane w ram ach istniejącego stosunku 
prowizorycznego przez powierzenie im peł­
nienia obowiązków na stanowiskach urzęd­
niczych I lub II kategorii na co najm niej rok  
czasu.

Po odbyciu tego przeszkolenia urzędnicy 
ci przy zastosowaniu odpowiednich przepi­
sów o służbie przygotowawczej i egzaminach 
praktycznych, dopuszczani są do egzam inów  
przy równoczesnym zwolnieniu ich od odby­
cia służby przygotowawczej.

• „QUO VADIS 44, sceny dram atyczne 
Nowowiejskiego przez radio. Słynne dzieło  
Sienkiewicza „Quo vadis“ posłużyło za te­
m at do kom pozycji m uzyczenj znanemu kom  
porytorowi poznańskiem u Feliksowi Nowo­
wiejskiem u. Kom pozycja ta odznaczająca się

Wtorek
An  toni.

Słońca wsch 8,01 zach 16,20

Księżyca wsch 5,30 zach 14,01

•  Odznaczenie. Za zasługi na polu pracy  
społecznej odznaczeni zostali Brązowym  Krzy 
żem Zasługi p. Anastazja Szym ańska z W ą­
brzeźna oraz p. Jan Czyżniewski z Kowale­

wa.

•  „M urowane plakaty" M iasto nasze ro­
bi wrażenia, jakoby przeżywało jeszcze wal­
kę przedwyborczą do Rady M iejskiej.

Na różnych dom ach bowiem a przede  
wszystkim w oknach wystawowych i m iesz­
kaniowych rozm aite plakaty lub resztki ich 
głoszą jeszcze zawsze hasła wyborcze.

Ażali konserwuje się je aż do przyszłych 
wyborów sam orządowych?

•  Niecne wybryki wyrostków. M łodocia 
ni nicponie wykradali z składów tutejszych 
ciężarki znajdujące się przy wagach i od­
sprzedawali je następnie w innych kram ach  
Policja zauważyła ten złodziejski proceder, 
odebrała wyrostkom ciężarki, stwierdzając 
na podstawie przyznania się sprawców przy­
należności skradzionych przedm iotów.

•  Zaginione rzekom o 2 dziewczynki od­
nalazły się. Onegdaj m iasto nasze poruszone 
zostało wieścią o zaginięciu 2 dziewczynek, 
na który to tem at krążyły najrozmaitsze 

wieści.
Fakt sam przedstawiał się tak, że córecz 

ki szofera p. S. llletnia Irena i 13-letnia 
Jadwiga, oddaliły się wdniu 13-go bm z dom u  
rodzicielskiego w niewiadom ym  kierunk i nie 
wróciły na noc do dom u. Poszukiwania u 
krewności przeprowadzone w ciągu dnia na­
stępnego w okolicy W ąbrzeźna nie odniosły  
skutku. W czoraj atoli dziewczynki wróciły 
same do dom u, tłum acząc się, że odwiedziły  
znajom ych w Radzynie.

•  Sprawność Poczty. List z Am eryki za­
adresowany do p. Franciszki Sikorskiej, po­
chodzącej z W ąbrzeźna a zam ieszkałej w  
Chełmnie dostarczony został adresatce w  
przeciągu 4 dni po nadejściu do kraju, acz­
kolwiek nosił tylko napis Franciszka Sikor­
ska Poland — Pom orze, ul. Biskupia nr 12, 
(bez podania m iejscowości zam ieszkania.)

•  Zebranie Kurkowego Bractwa Strze­
leckiego. W  piątek odbyło się w' lokalu p. Ko­
strzewy zebranie nadzwyczajne Bractwa 
Strzeleckiego pod przewodnictwem prezesa 
p. Chwiałkowskiego. Przedm iotem  obrad by­
ły sprawy urządzenia bal królewskiego w  
dniu 4 litego 1939 r. i zwołanie walnego ze­
brania na dzień 13 lutego br. oraz inne aktu­
alne sprawy wewnętrzne Bractwa.

•  „W ieczór karnawałowy 41 urządzony 
staraniem najm łodszej organizacji na tut. te­
renie — Koła Pracowników Kupieckich w  
W ąbrzeźnie —  był im prezą w zupełności uda- 
łą. Organizacja znakom ita, doborowa orkie­
stra, hum or, urocze tancerki w pięknych to­
aletach z nieukoronowaną .królow Tą ostatnich 
zabaw  p. Brysią Chwiałkowską na czele, wer. 
wa panów, wszystko to uczyniło wieczór ten 
niezwykle sym patycznym . Życzyćby należa­
ło, aby w-szystkie im prezy karnawałowe tak  
się udawały.

•  Rejestracja starszych roczników pos­
politego ruszenia. M inisterstwo Spraw W ew ­
nętrznych rozesłało do wszystkich wojewo­
dów i starostów okólnik w sprawie podofi­
cerów  i szeregowych pospolitego ruszenia, któ  
rzy byli wolni od powszechnego obowiązku  
wojskowego i z powodu ukończenia 50-ciu 
lat życia nie podlegają nadal powszechnem u  
obowiązkowi wojskowemu.

W okólniku M inisterstwo Spraw W ew ­
nętrznych w porozum ieniu z m inisterstwem  
spraw wojskowych zarządza, aby w drodze

W  życiu każdej organizacji zaobserwować 
m ożna okresy koniunkiury natężonej, gil) 
ruch i praca danej organizacji staje na wy­
żynach i okresy słabej koniunktury, gdy w 
tej sam ej organizacji życie pulsuje leniwie 

wydaje się zamierać. Okres taki przecho­
dziło niedawno lowarzystwo śpiewu „Lut­
nia" w W ąbrzeźnie a punktem kulm inacyj­
nym lego zastoju był term in nadzwyczajnego  
walnego zebrania, dnia 20 października 1938 
roku. Po ćwierć wieku owocnej pracy na ni­
wie pielęgnowania śpiewu polsko - narodo­
wego, zakończonym wspaniałym obchodem  
jubileuszowym 25-lecia nastąpił okres roz- 
proszkowania się pracy w tow  arzystwie, któ­
re zdawało się - usypia na zdobytych lau- 
rach. Powody tej inercji były różnorodne, w  
każdym  razie działo się źle.

Lecz zdrowy duch, który nurtował ze­
spół członków organizacji jubilatki, nie 
pozwolił jej zam ierać lecz porwał popularne 
na naszym terenie towarzystwo do nowego 
życia, zapowiadającego przyszłość godną 
świetnej przeszłości. W yrazem zewnętrznym  
tego odrodzenia było ostatnie zwyczajne 
W alne Zebranie „Lutni", które jak to w po­
przednim num erze „Głosu" już wspom nieliś­
m y odbyło się we wtorek dnia 10-go bm . w  
lokalu p. Napierały w W ąbrzeźnie.

Na zebranie to stawiła się niebywała do­
tąd na walnych zebraniach liczba członków, 
tak wspierających jak i czynnych. Zastąpio­
ne było społeczeństwo naszego m iasta w kom  
plecie przez przedstawicieli wszystkich 
warstw ', wchodzących w skład wielkiej ro­
dziny' śpiewaczej, którą tworzy „Lutnia". Był 
to widomy, znak, że „Lutnia" która była „na 
przełom ie" w czasie nadzwyczajnego walnego  
zebrania, kryzys przezwyciężyła, i że już 
kroczy naprzód według wskazań swojej tra­
dycji. To też nastrój na ostatnim regularnym  
walnym zebraniu panował podniosły i harm o  

nijny.

Zebranie zagaił prezes p. Pokorowski, 
witając członków honorowych, wspierają­
cych i czynnych. Uczfcił pam ięć zm arłego w  
roku ubiegłym współzałożyciela, długoletnie­
go prezesa i następnie prezesa honorowego 
Tow. śp. Stefana Klim ka. Na m arszaka W al 
nego Zebrania wybrano członka honorowe­
go p. St. Chwiałkowskiego, który przyjm uje 
kierownictwo zebrania, dziękując za zaufa­
nie, okazane m u przez członków. Przed przy­
stąpieniem do dalszych obrad, p. Czarnota- 
Bojarski zgłasza wniosek o uczczenie pam ięci 
współwskrzesiciela Polski śp. Rom ana 
Dm owskiego, i na zawezwanie m arszałka o- 
becni powstali z m iejsc, poświęcając wielkie 
m u zm arłem u kilka chwil m ilczenia.

W edług porządku obrad odczytał p. Sla- 
wirski protokół z ostatniego W alnego Zebra­
nia z dnia 5 m arca 1938 r„ a p. Bejger pro­
tokół z przełom ow  ego  ■ Nadzwyczajnego Ze­
brania z dnia 20 października 1938 roku. Za­
strzeżeń co do tych ważnych w historii towa 
rzystwa zebrań nie zgłoszono.

Następują sprawozdania władz organiza- 
cjL

Jako pierwszy zdajc sprawozdanie se­
kretarz p. Górny. W szczegółowo opracowa­
nym referacie podaje do wiadom ości, że w  
okresie sprawozdawczym  odbyły się 2 walne 
zebrania 14 zebrań zarządu i 2 zebrania człon 
ków czynnych. Podał zarys historii towarzy ­
stwa za czas sprawozdawczy podkreślając  
wszystkie ważniejsze wydarzenia w życiu  
jego a szczególnie fakt, że lekcje śpiewu za­
wieszone przez pewien okres czasu dla bra­
ku dyrygenta odbywają się od czasu przeję- 

cia kierownictwa fachowego chóru przez p. 
W itolda Steinerta regularnie przy stosunko­
wo wysokiej frekwencji ćwiczących.

Lekcyj śpiewu odbyło się ogółem 57 przy  
przeciętnej frekwencyj fK> 24 —  30 członków. 
Stan członków wynosi obecnie 41 członków  
czynnych. 4? wspierających i 7 honorowych. 
Z następnego sprawozdania skarbnika p. Neu­
m ana wynika, że dochody towarzystwa w o- 
kresie sprawozdawczym wynosiły zł 849,37 
a rozchody złotych 828.85, tak że stan kasy 
w dniu 7 stycznia wynosił złotych 20,52.

Bibliotekarz p. Kurzyński Alfons przed­
stawia wykaz m ajątku ruchom ego towarzy­
stwa a z ramienia Kom isji rewizyjnej p. 
Cichoń zdaje sprawozdanie z rewizji rachun  
kowości Tow. za rok ubiegły. Na podstawie 
wyniku tej rewizji, która nie dała żadnych 
powodów do zastrzeżeń w im ieniu Kom isji 
Rewizyjnej wnosi o udzielenie zarządowi u- 

stępującem u odciążenia.

Reasum jąc dane przeszczcgólnych spra­
wozdań prezes p. Pokorowski wspom ina o 
ciężkich chwilach, które przeżyła „Lutnia" 
w roku ubiegłym , z radością stwierdza wy­
raźną poprawę, która uwydatnia się w pierw  
szym rzędzie przez ożywioną działalność To­
warzystwa i przypływ licznych członków  
czynnych i wspierających. Obecnie praca w' 
„Lutni" wre, lekcje idą w pełnym tem pie co 
jest najdobitniejszym dowodem żywotności 
Tow. Ze specjalnym zadowoleniem wspom i­
na prezes o działalności i pełnej poświęcenia 
pracy nowego dyrygenta p. Steinerta, który  
zapalił się do pracy i czuje się pom iędzy człon  
kam i „Lutni" dobrze.

O  dodatnich rezultatach jego pracy świad  
czą udane występy chóru na ostatnich publi 
cznych występach. Obowiązkowość, którą o- 
kazują członkowei czynni pod kierownictwem  
dyrygenta uzdolnią chór do godnego popisu  
na koncercie jubileuszowym  z okazji obcho­
du 30-lecia Tow. W im ieniu własnym  i wszy 
stkich lutnistów składa prezes dyrygentowi 
podziękowanie i życzy m u, aby ku własnem u  
zadowoleniu dopom ógł „Lutni" do wydźwig- 
nięcia się na czołowe m iejsce wśród chórów  
pom orskich.

Za ofiarną współpracę dziękuje również 
wszystkim członkom Zarządu, szczególnie też 
za okazaną ofiarność wiceprezesowi p. Bo­
lesławowi Szczuce, a członkowi p. Napierale  
za bezinteresowne użyczenie swego lokalu  
do ćwiczeń. Do członków wspierających zwra. 
ca się z prośbą, by do szeregów Tow. kiero­
wali nowy narybek śpiewaczy.

Przechodząc do spraw aktualnych wspo­
m ina o trudnościach, jakie przeciwstawiają 
się zam ierzeniom  chóru regularnego śpiewa­
nia na nabożeństwach w Kościele, czego za­
brania świeckim chórom statut osobnego Zw. 
Chórów Kościelnych zatwierdzony przez wła­
dzę Kościelną.

Zaznacza jednakże, że dzięki interwen ­

cji „Lutni" Zw. Pom orskich Kół śpiewaczych 
czyni u władz tych starania o zniesienie tego 

zakazu.
Przyjm jująć sprawozdania Zarządu i Ko­

m isji Rewizyjnej do wiadom ości, W alne Ze­
branie na wniosek m arszałka udziela zarzą­
dowi podwitowania i przystępuje do wybo­
ru nowych władz Tow. Na jednom yślne ży­
czenie ogółu członków porucza się kierów  
nictwo starannem u zarządowi z tym  uzupełnić  
niem, że pp. Cichoń i Isbrant wchodzą do  
zarządu a w m iejsce p. Cichonia do Kom isji 
Rewizyjnej p. Goszka.

Po ustaleniu składu władz Towarzystwa 
m arszałek p. Chwialkowski składa przewod ­
nictwo w ręce prezesa p. Pokorowskiego, ży­

cząc „Lutni" pom yślnej przyszłości.
W dalszym ciągu obrad prezes przedsta­

wia program obchodu 501ecia istnienia Tow., 
a w szczególności sprawę koncertu jubileu­
szowego, naznaczonego na dzień 19 lutego  
1959 roku, na który zapowiedziały swój współ 
udział wszystkie chóry śpiewacze z powiatu.

Następnie prezes przedstawił szczegóło­
wo prelim inarz budżetowy na rok bieżący  
balansujący w dochodzie i rozchodzie na zło­
tych 700, który to budżet walne zebranie bez 
zastrzeń uchwala.

W wolnych głosach p. Chwialkowski po­
dał inicjatywę do ufundowania Tow. przez 
członków wspierających nowej dogodnej 
szafy do nut i książek , co przyjęte zostało  
przez tychże członków z uznaniem .

Na tym zakończyła się oficjalna część o- 
brad, poczym nastąpiła w m iłym nastroju  
część towarzyska zebrania przy harm onij­

nej pogadance przeplatanej śpiewem naju- 
lubieńszych pieśni „Lutni".

wielkim napięciem dram atycznym , obfituje 
w nastrojowe sceny, a napisana została w  
roku 1907. Radiosłuchacze poznają sceny dra 
m atyczne „Quo vadis“ dnia 17 stycznia 1939 
roku o godzinie 21,00.

Będą to obrazy następujące: pożar Rzy­
m u, przywitanie Nerona na Forum Rom a- 
num , gdzie tłumy dom agają się rzucenia 
chrześcijan lwom , nocne zebranie prześla­
dowanych w katakum bach, zjawienie się 
Chrystusa na Via Apia i chóry dziękczynne.

Udział w wykonaniu radiowym tego nie­
pospolitego dzieła, które wielokroć wystawia 
ne było również za granicą — wezm ą: chó­
ry m ieszane Polskiego T-wa . M uzycznego i 
Konserwatorium we Lwowie, Orkiestra Pol­
skiego T-wa M uzycznego i soliści — Jędrze­
jewska, Teodor Teren, Adam Noskowski. Dy­
ryguje dr. Adam Sotys.
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A le k s a n d r ó w  K u ja w s k i

• N a ta l Ł o w ick i n a p ił s ię jo d y n y  i p o ­

d e rż n ą ł so b ie g a rd ło  w c e lu sa m o b ó jc zy n i.  

5 0 -k ilk .u le tn i p ra c o w n ik h u rto w n i k o lo n ia l­

n e j P . Je w k o w ic z a —  N a ta l Ł o w ic k i z A le k ­

sa n d ro w a z a m ie rz a ł w d n iu 1 0 b m . w ie c z o ­

re m  p o p e łn ić sa m o b ó js tw o . W  ty m  c e lu n a ­

p ił s ię jo d y n y  i —  n ie d o w ie rz a ją c w id o c z n ie  

sk u tk o m  p ły n u , p o p rz e c in a ł ż y ły u rą k  i p o ­

d e rż n ą ł sz y ję . B ro c z ą ce g o k rw ią o d p ro w a d z o  

n o w c ię ż k im  s ta n ie d o sz p ita la p o w ia to w e ­

g o .
C o p o p c h n ę ło d e sp e ra ta d o k ro k u sa m o ­

b ó jcz e g o  n a ra z ie n ie u s ta lo n o .

• Z  S R E B R N E G O  E K R A N U . D z is ia j p o  

ra z o s ta tn i w  K in ie „ S Ł O S C E “ w ie lk i f ilm  

trag ic z n y  p t.

P R Z Y  D R Z W IA C H  Z A M K N IĘ T Y C H

Ju tro —  w e w to re k o ra z w  d n i n a s tę p ­

n e u k a ż e s ię n a e k ra n ie  n a jn o w sz y  d o sk o n a ­

ły  f ilm  p o lsk i p t.

D R U G A  M Ł O D O Ś Ć

tra k tu ją c y o w a ż n y m  p ro b lem ie -ż y c io w y m ,  

p o w o d u ją c y m  w z ru sz a ją c e z a w ik ła n ie w  ż y ­

c iu k o b ie ty —  m a tk i.

W  ro la c h  g łó w n y c h k w ia t a k to rs tw a p o l­

sk ie g o —  G O R C Z Y Ń S K A , Ć W IK L IŃ S K A -  

W IS Z N IE W S K A  —  W Y S O C K A  —  JU N O S Z A -  

S T Ę P O W S K I —  C Y B U L S K I —  Z A C H A R E ­

W IC Z  -  Z N IC Z .

Obóz P. W. K.
w Wielkich Radowiskach —  D n ia 2 9 s ty cz n ia  b r . o  g o d z in ie 1 4 o d b ę ­

d z ie s ię w  D o m u P ra c y  S p o łe c z n e j z w y c z a jn e  

ro c z n e W a ln e Z e b ran ie O g ó ln e g o Z w ią z k u  

P o d o fic e ró w ' R e z e rw y  k o ła W ą b rz e źn o  z n a s t.  

p o rz ą d k ie m  o b ra d :

1 ) Z a g a je n ie i p rz y w ita n ie w ła d z i g o śc i.

2 )  O d c z y ta n ie i p rz y ję c ie p ro to k ó łu  z o s ta ­

tn ie g o z e b ra n ia .

3 )  W y b ó r p rz e w o d n ic zą c e g o W a ln e g o Z e ­

b ra n ia , 2 ła w n ik ó w  i se k re ta rz a .

4 )  S p ra w o z d a n ie z a rz ą d u , a ) se k re ta rz a , 

b ) sk a rb n ik a , c ) k o m e n d a n ta , d ) p re z e sa

5 )  S p ra w o z d a n ie K o m isji R e w iz y jn e j.

6 )  D y sk u s ja n a d sp ra w o z d a n ia m i i u d z ie ­

le n ie p o k w ito w a n ia .

7 )  W y b ó r n o w e g o z a rz ą d u .

8 )  U c h w a le n ie b u d ż e tu i p la n u p ra c y .

9 )  W o ln e w n io sk i i g ło sy .

1 0 )  Z a k o ń c z e n ie .

O  i le n a o z n a c z o n y  c z a s n ie z ja w i s ię w y ­

s ta rc z a ją ca i lo ść c z ło n k ó w , w ó w c z a s p o u p ły ­

w ie p ó ł g o d z in y  o d b ę d z ie s ię n a stę p n e z e b ra ­

n ie w a ż n e b e z w z g lę d u n a i lo ść o b e c n y c h .

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 4 s ty c z n ia 1 3 9 9 r .

Z A R Z Ą D

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 1 6 s ty cz n ia 1 9 > 9 ro k u .

6 ,5 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 1 ,0 0 A u d y c ja  

sz k ó ł. 1 1 ,1 5 M u z y k a . 1 2 ,0 5 A u d y c ja p o łu d n io ­

w a . 1 5 ,0 0 A u d y c ja d la k u p c ó w  i rz e m ie ś ln i ­

k ó w . 1 5 ,5 0 A u d y c ja m u z y c z n a d la L ic e ó w . 

1 5 ,0 0 S łu c h o iw sk o d la m ło d z ie ż y . 1 5 ,5 0 M u ­

z y k a o b ia d o w a . 1 6 ,5 5 R e c ita l śp ie w a c z y .  

1 6 ,5 5 P o la c y n a D a le k im W sc h o d z ie —  fe ­

l ie to n . 1 7 ,1 0 M u z y k a sa lo n o w a . 1 8 ,0 0 z lu d y c ja  

d la w si. 1 8 ,5 0 M u z y k a . 1 9 ,0 0 A u d y c ja ż o łn ie r  

sk a . 1 9 ,5 0 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 2 1 ,0 0  „ S o n e ty  

in s tru m e n ta ln e " n a t le w ie rsz y . 2 2 ,0 0 „ D z ie ­

je sy m fo n ii" —  a u d y c ja m u z y c z n a . 2 5 ,0 0  

Z a k o ń c z e n ie p ro g ra m u .

W T O R E K , d n ia 1 7 s ty cz n ia 1 9 5 9 ro k u .

6 ,5 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 1 ,0 0 A u d y c ja  

sz k ó ł. 1 1 ,1 5 M u z y k a . 1 2 ,0 5 A u d y c ja p o łu d n io ­

w a . 1 5 ,0 0 W z a je m n a p o m o c u z w ie rzą t —  

p o g . d la m ło d z ie ż y . 1 5 ,5 0 M u z y k a o b ia d o w a  

z T o ru n ia . 1 6 ,5 0 M u z y k a ta n e cz n a . 1 7 ,5 0 „ Z  

p ie śn ią p o k ra ju " . 1 8 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 

1 9 ,0 0 K o n c e r t ro z ry w k o w y —  „ K a rn a w a ło w e  

n a s tro je " . 2 1 ,0 0 „ Q u o  v a d is" —  sc e n y d a rm a  

ty c zn e N o w o w ie jsk ie g o . 2 5 ,0 0 Z a k o ń c z e n ie  

p ro g ra m u .

Z Ł Ó Ż D A R  

n a P O L S K I B I A Ł Y K R Z Y Ż

N a u s ta c h u śm ie c h , w  o c z a c h sk ry , —  R a d o śc ią k a ż d e j se rc e d rż y ...

o d b ija ły s ię s ło w a p io se n k i p e w ia c k ie j o d o m y W ie lk ic h R a d o w isk , a d z ie c i, m ło d z ie ż  

i s ta rs i w tó ro w a li . . .„ O j n ie m a sz to ja k  P W K .' S z a re  w o jsk o w e  p ła sz c z e  p e w ia c z e k  D ru ­

ż y n P ra c y  S p o łe c z n e j ro z ja śn ia ły  o c z y m ie szk a ń c ó w  w si, to ż to ic h „ p a n ie n k i" , k tó re p ro ­

w a d z iły  p rz e d szk o le d la d z ia tw y  w ie jsk ie j, z a ję ły s ię n a u c z a n ie m k o ro n k a rs tw a , sz y c ia  

i k ro ju  w śró d  d z ie w c z ą t z W ie lk ic h  R a d o w isk i M a łe g o P u łk o w a . W y c h o d z ą c z z a ło że n ia , 

ż e p rz y sz ła w o jn a n ie b ę d z ie w o jn ą l i ty lk o n a f ro n c ie , a le z a g ra ż a ć b ę d z ie c a łe m u sp o łe  

c z e ń s tw u , d la te g o z o s ta ł z o rg a n iz o w an y k u rs o p g a z , o p l. i ra to w n ic tw a d la 7 6 s łu c h a c z e k  

i s łu c h ac z y , p o łą c z o n y z z a ję c ia m i p ra k ty c z n y m i. „ N ie c h ż e te n  o b ó z  w  R a d o w isk a c h  trw a  

b e z k o ń c a " —  śp ie w a ły  p e w ń a c zk i o d ra n a  d o  w ie c z o ra , a ż e o b ó z  c z y n i c u d a i ro z ta c za  ż y ­

c ia c z a r p o św ia d c z y o ty m  z d ję c ie w y k o n a n e p rz y  k o la c ji, g d z ie p e w ia c z k i z k o m e n d a n tk ą  

o b o z u  p . Ł o jew sk ą Ja d w ig ą i in s tr . R y c h ło w sk ą Ja n in ą i in s tr . ' G ie tw a n o w sk ą H e le n ą  

u trw a liły  sw ó j p o b y t n a k lisz y , d la d łu ż sze j p a m ięc i p ra c y  p ro w a d z o n e j w  c ich y m  z a k ą t­

k u w si p o lsk ie j, d la d o b ra u k o c h a n e j R z e c z y p o sp o lite j.

G I E Ł D A Z B O Ż O W A
P ła c o n o  z ło ty c h  z a  1 0 0  k g .
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Związku Rzemieślników Ghrześćjan
. W  n ie d z ie lę o d b y ło s ię w  lo k a ­

lu p . N a p ie ra ły d o ro c z n e W a ln e Z e b ra n ie  

K o łu p o d p rz e w o d n ic tw em p re z e sa p . A n a ­

s ta ze g o C a u d ra , w  k tó ry m  u d z ia ł b ra li ja k o  

g o śc ie p . b u rm is trz  S c h w a rz  o ra z p . re d a k to r

d z a ją c e g o z g o d n o ść ra c h u n k ó w  K o la u d z ie ­

lo n o  z a rzą d o w i p o k w ito w a n ia .

L e d w o c h o w sk i.

W e d łu g p o rz ą d k u o b ra d c z ło n k o w ie z a ­

rz ą d u z ło ż y li sp ra w o z d a n ie z c z y n n o śc i w  

ro k u u b ie g ły m .
Z e sp ra w o z d a n ia se k re ta rz a p . D ą b ro w ­

sk ie g o w y n ik a , ż e K o lo  o d b y ło  w  ro k u  sp ra ­

w o z d a w c z y m  1 6 z e b ra ń , w ty m  2 w a ln e z e ­

b ra n ia o ra z a k a d e m ię ju b ile u sz o w ą n a k tó ­

re j o d z n a cz o n y c h z o s ta ło 2 1 rz e m ie ś ln ik ó w  

d y p lo m am i Z w iąz k u . S ta n c z ło n k ó w  w y n o s i 

o b e c n ie 5 9  c z ło n k ó w .

S k a rb n ik p . K o p c z y ń sk i p o d a ł d o w ia d o ­

m o śc i o b e c n y ch , ż e d o c h ó d (K o ła w y n o sił w  

ro k u sp ra w o z d a w c z y m  z ł 7 8 9 .6 7 —  ro z c h ó d  

z ło ty c h 7 4 1 .9 0 . S ta n K a sy z a tem  w y n o si z ło ­

ty c h 4 7 .7 7 . P re z e s p . C a n d e r p o d k re ś lił , ż e  

n a le ż y ż y c z y ć , ż e b y w sp ó łp ra c a c z ło n k ó w  

d la  d o b ra  w sp ó ln e g o w  p rz y sz ło śc i b y ła je sz ­

c z e in te n sy w n ie jsz a .
P o  z ło ż e n ia sp ra w o z d a n ia z ra m ien ia K o -  

|m is ji R e w izy jn e j p rz e z  p . K o łe c k ieg o , s tw ie r-

iP rz e c h o d z ą c d o w y b o ru u s tęp u ją c e j c z ę ­

śc i c z ło n k ó w  z a rz ą d u w y b ra n o p o n o w m ie d o  

Z a rz ą d u p p . D ą b ro w sk ie g o , ja k o se k re ta rza ,  

n a je g o z a s tę p c ę p . Z ie liń sk ie g o , n a ła w n ik a  

p . B u c z k o w s ie g o  a d o K o m is ji R e w iz y jn e j p . 

K o łec k ie g o .

P re lim in a rz b u d ż e to w y n a ro k b ie ż ą c y  

p o le c o n o u s ta w ić Z a rz ą d o w i i p rz e d ło ż y ć g o  

z e sp o ło w i c z ło n k ó w  n a p rz y sz ły m  z e b ra n iu . 

S k ła d k ę m ie s ię c z n ą c z ło n k ó w  o b n iż o n o  d o  5 0  

g ro sz y m ie s ię c z n ie .
Ja k o m ie jsc e z e b rań re g u la rn y c h K o ła  

u c h w a lo n o lo k a l p . N a p ie ra ły , z ty m  ż e z e ­

b ra n ia te o d b ę d ą s ię w k a ż d ą n ie d z ie lę p o  

p ie rw sz y m  d o 1 k w ie tn ia b r .

W  d n iu 2 8 b m . u c h w a lo n o u rz ą d z ić z a ­

b a w ę w lo k a lu p . K o s trze w y . U rz ą d z en ie m  

te j z a b a w y z a jm ie s ię k o m ite t, w k tó re g o  

sk ład  w c h o d z ą p p . K u c z y ń sk i B o i. —  Ja rze m -  

b o w sk i —  L ich e w ic z —  G o łę b ie w sk i.

W  w o ln y c h  g ło sa ch  p o ru sz y ł p . b u rm is trz  

S c h w a rz sp ra w ę e k sp o r tu w y ro b ó w  rz e m ie ś ­

ln ic z y c h  z a p o ś re d n ic tw e m  S p ó łd z ie ln i E k sp o .

Z ie m io p ło d y
B y d g o sz c z

1 2 . 1 . 1 9 3 9

P o z n a ń

1 2 . 1 . 1 9 3 9

Ż y to 1 4 .5 0 — 1 4 ,7 5 1 4 ,5 0 — 1 4 ,7 5
P sz en ic a 1 9 ,0 0 — 1 9 ,0 0 1 8 ,5 0 — 1 9 .0 0
Ję c zm ie ń 1 5 ,4 0 — 1 7 ,0 0 1 5 .7 5 -1 7 ,0 0
Ję c z m ie ń  je d n o lity 1 5 ,4 0 -1 7 ,0 0 1 5 ,7 5 -1 7 ,0 0
Ję c z m ie ń z b io ro w y 1 6 .2 5 — 1 6 ,5 0 1 5 ,7 5 -1 6 ,2 5
O w ies 1 4 ,5 0  -1 4 ,7 5 1 3 ,7 5 — 1 4 ,7 5
M ą k a ż y t. I 0 6 5 % 2 3 ,7 5 -2 4 ,7 5 2 3 .7 5 -2 4 ,5 0
M ą k a p sz . I 0 3 0 % 3 7 ,5 0 — 3 8 .5 0 3 6 ,2 5 — 3 8 .2 5
M ą k a p sz . I 0 5 0 % 3 5 ,2 5 — 3 6 ,2 5 3 3 ,5 0 — 3 6 ,1 0
M ą k a  p sz . I A  6 5 % 3 2 ,7 5 -3 3 ,7 5 3 0 ,7 8 -3 3 ,2 5
O trę b y ż y tn ie 1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5 2 3 ,7 5 -2 4 ,5 0

O trę b y p sz e n n e 1 2 ,7 5 -1 3 ,0 0 1 2 ,2 5 -1 2 ,7 5

O trę b y je c z m . 1 1 .5 0 -1 2 ,0 0 1 0 ,7 5 -1 1 ,7 5

• G o rc z y c a 4 5 .0 0 -4 8 .0 0 4 6 ,0 0 — 4 6 ,0 0

S ie m ie ln ia n e 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0 5 7 .0 0 -6 0 .0 0

| M a k n ie b ie sk i 8 3 ,0 0 -8 7 ,0 0 8 7 ,0 0  -9 0 ,0 0

W y k a o z im a 1 8 ,0 0 -9 1 ,0 0 —

G ro c h p o ln y — —

G ro c h V ic to r ia 2 7 .0 0 — 3 0 ,0 0 2 6 ,0 0 -3 0 ,0 0

G ro c h F o lg e ra 2 4 .0 0 — 2 6 ,0 0 2 4 ,5 0 — 2 6 ,5 0

L u b in  n ie b ie sk i — —

Ł u b in ż ó łty — —

R z e p a k o z im y 4 7 ,0 0 — 4 8 ,0 0 4 2  0 6 — 4 3 ,0 0

R z e p a k ja ry 4 4 .0 0 — 4 5 ,0 0 4 2 .0 0 — 4 3 ,8 0

r to w e j w  G r u d z ią d z u , p . S tr z y ż e w ic z  s p r a w ę  

o p ła ty  z a  z a m ia ta n ie u lic .

P . K o n s ta n ty  C a n d e r  d o m a g a ł s ię l ik w i­

d a c ji K o m isji w y b ra n e j d la a k c ji p rz e d w y ­

b o rc z e j d o  R a d y M ie jsk ie j, p o  n ie fo r tu n n y m  

d la rz e m io sła w y n ik u ty c h  w y b o ró w .

P . re d .L e d w o c h o w sk i z a z n a c z y ł, ż e n ie ­

k o rz y s tn y d la rz e m io sła w y n ik  w y b o ró w  n a ­

le ż y  w - p ie rw sz y m  rz ę d z ie  p rz y p isa ć  n ie d o sta ­

te c z n e m u  u św ia d am ie n iu  w  sa m y c h  ro d z in a c h  

rz e m ie śln ic z y c h i m a łe j d y sc y p lin y w y b o r ­

c z e j ja k a  s ię  o k a z a ła w  w ła sn y c h  k o ła c h  rz e ­

m ieś ln ic zy c h .

P o z a ła tw ie n iu sp ra w k a so w y c h p re z e s  

p . C a n d e r so lw o w a ł z e b ra n ie .

c h c ą c y c h  s ię w y u c z y ć z a w o d u  d ru k a rsk ie g o  
( je d en n a  z e c e ra , d ru g i d ru k a rz  m a sz y n is ta )  
z  u k o ń c z o n ą s ie d m io k la so w ą  sz k o łą  p o w sz e ­

c h n ą , z d ro w i i s iln i m o g ą s ię z g ło s ić .

Z a k ła d y  G r a f ic z n e  A lfo n s S z c z u k a
G d y n ia , św . P io tra

Kie in ills tamjore bywało,

1 Gdy sie klientów z ulicy zwołało! -

1 lwiąt dziś postąpił - trzeba ich poprosić.

Jestem 
samtdzlelną

d z ię k i m a szy n ie  d o  
sz y c ia , h a f tu  i m e -  
re ż ek , k tó rą n a b y ­
ła m  w e  f -m ie „ P o lsk i  
D o m  H a n d lo w y  K ri-  
S th e r '',K ra k ó w  Z w ie  
rz y n ie c k a 6 W y d z . 
1 4 1 , F irm a d o s ta r ­
c z a  m a sz y n y  ju ż  o d  
z ł 1 5 0  g o tó w k ą  i n a  
d o g o d n e  sp ła ty  i w y  
e y ła  b e z p ła tn e  c e n ­

n ik i

K in o  

d ź w ię k o w e  

„ S ło ń c e *

I tu w gazecie firmę swa ogłosić!

D z iś p o  r a z  o s ta tn i o  g o d z . 8 .3 0  W ie lk i w z ru sz a ją c y  d ra m a t

Przy drzwiach zamkniętych*1
O d  ju tr a o  g o d z . 8 ,3 0  i d n i n a s tę p n e  -  N a jn o w sz y i n a j ­
w ięk sz y f ilm  p o lsk i —  C h lu b a p o lsk ie j k in e m a to g ra f ii I

R o le  g ł. G o rc z y ń sk a , Ć w ik liń sk a , W isz n ie w sk a , W y so c k a , S tę p o w sk i, C y b u lsk i I in n i  

W  lo k a lu c o d z ie n n ie K O N C E R T  — D A N C I N G

D z ie w c z y n a  
z w io sk i c z y s ta , su m ie n n a  
i  u c z c iw a  u m ie ją c a  g o to w ać  
i d o  w sz e lk ic h p ra c d o m o ­
w y c h  p o trze b n a  z a ra z .
Z g ło sz e n ia d o  G ło s u  P o ­
m o r z a .

M ie s z k a n ie
c z te ro  p o k o jo w e R y n e k  n r  
1 I  p . d o  p rz e d z ie rża w ien ia  
o d  1 IL  lu b  p ó ź n ie j.

R ć w n ie ż 2 p o k , I I I p . —  
i 1 p o k ó j w  p o d w ó rz u  p rz y  
u l, K o p e rn ik a  n r 4 , 
W sk a ż e p . N a s t Z g ło sze n ia  
p rz y jm u je  A . Ł u k ie w s k a  
T o ru ń  u l. W a rsza w sk a  n r 1 2

O g ło s z e n ia
u m ie s z c z a n e

w  G ło s ie

P o m o r z a
p r z  y n o s z ą

p o ż ą d a n y
s k u te k !

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k sp ed y c ji lu b a g e n tu ra c h m ie s ię c z n ie 8 0 g ro sz y  
z o d n o sz e n ie m p rz e z p o c z tę lu b p o s ła ń c a 9 5 g ro sz y  
„ G ło s P o m o rz a " w y c h o d z i w  p o n ie d z ., ś ro d y i p ią tk i.  
W  w y p a d k a c h n ie p rze w id z ia n y c h , p rz y w strz y m a n iu  
p rz e d s ię b io rs tw a , z ło ż e n iu p ra c y , p rz e rw a n iu  k o m u n i­
k a c ji, a b o n e n t n ie m a p ra w a ż ą d a ć p o z a te rm in o w y c h  

d o s ta r c z e ń g a z e ty lu b z w r o tu c e n y a b o n a m e n tu .

W y d a w c a B . S z c z u k a  —  Z a k ład y  G ra f ic z n e W ą b rz e ź n o  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A le k sa n d e r L e d w o c h o w sk i,  
W ą b rz eź n o  —  u l. B r. P ie ra c k ie g o i  la .

R e d a k c ja i a d m in is tra c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je  o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
rę k o p isó w  re d a k c ja n ie h o n o ru je i n ie z w ra c a .

T e ł. 8 0 . •  P K O . N r  0 4 2 5 2 . •  P r z e k a z r o z r a c h u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie r s z  m ilim e tr o w y  (n a  s tr o n ie  7 - ła m o w e j ) . . 1 0  g r  
n a  s tr o n ie  4 - ła m o w e j (w  t e k ś c ie ) . . . .. . .  3 0  g r  
n a  s tr o n ie  p ie r w s z e j . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. ^ 0  g r
P r z y p o w ta r z a n iu  o g ło sz e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a t.
D la  s p r a w  s p o r n y c h  j e s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b r z e ź n ie .  
Z a t e r m in o w y  d r u k  a d m in is tr a c ja  n ie  o d p o w ia d a .
Z a  z a s tr z e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie r a  s ię  2 0  p r o c , n a d w y ż k i.

K sią żn ic a  K o p e m ik a ń

w Toruniu


